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Poznań, 11 listopada.

Mowa lorda Salisburego.
Prezydent obecnego angielskiego ga

binetu unionistycznego, lord Salisbury, 
wygłosił podczas sobotniój wielkiój doro
cznej uczty u lordonajora mowę polityczuą, 
w którój dotknął wszystkich prawie wa
żniejszych kwestyi, stanowiących tło obe
cnych politycznych kombinacji, a prócz 
tego i niektórych spraw dotyczących we
wnętrznego położenia Auglii.

Prezydent ministrów uasamprzód wiu- 
gzował nowemu lordmajorowi, że rozpo
czyna on urzędowanie w chwili, w którój 
dobrobyt po dlugiój a dotkliwój przerwie 
na nowo wreszcie powracać poczyna do 
Londynu. Mówca w związku z tą uwagą 
wskazał na bezustanną obecną walkę 
między kapitałem a pracą, przestrzegając 
obie strony przed ciężką odpowiedzialno
ścią, jaką biorą na się — szkodując naj
więcój zasadnicze iuteresa przemysłu i 
handlu Anglii zatargami zaciętemi w 
chwili, kiedy wszystkie narody współza
wodniczą między sobą na polu ekonomi
cznych kwestyi.

Co się tyczy Irlandyi — to ze zwy
kłą swą niespożytą i nieubłaganą flegmą 
oświadczył lord Salisbury — że rządowi 
angielskiemu nie śni się nawet, aby miał 
poczynić jakiebądź zmiany na korzyść 
kraju tego w kierunku gladstouowskiój 
samorządowój polityki.

Przechodząc do spraw polityki zewnę- 
trznój, zaznaczył angielski mąż stanu — 
że przedewszystkiem innem głównie roz
liczne kwestye, tyczące się Afryki, zaj
mują w chwili teraźaiejszój rządy i dy- 
plomacyą państw europejskich.

Wszystkie europejskie narody walczą 
o palmę pierwszeństwa w szlachetnych 
wysiłkach ku przeprowadzeniu dzielą cy- 
wilizacyi na „czarnym kontynencie,“ a 
Anglia nie pozostaje w tój mierze w tyle 
za innemi państwami. Trzy świeżo co 
dopiero utworzone wielkie stowarzyszenia 
rozpoczęły krzewić tam idee postępu i 
oświaty z wszelkiemi widokami pomyśl
nych rezultatów.

Przyszła konferencja brukselska ku 
zniesieniu niewoli stanowić będzie nowy 
okres w historyi ludzkości — a sułta
nowi Zanzybaru ze wszech miar należą 
się dzięki za dekret, przynoszący plemie
niu murzyńskiemu błogosławieństwa wy
zwolenia z pod srogiego jarzma.

Dotykając drażliwój sprawy okupacyi 
Egiptu, twierdził prezydent gabinetu an
gielskiego — że niebezpieczeństwo inwa- 
zyi plemion arabskich nie przestało tam 
istnieć bynajmniój. Uwolnienie Emiua 
paszy dowodzi najłepiój, że potęga kalify 
jest jeszcze bardzo wielką — a dla tego 
fcamego już nie może obecnie jeszcze być 
mowy o ewakuacyi Egiptu.

Inne mocarstwa upoważnia lord Sa
lisbury do popierania Anglii w „krzewie
niu rozwoju i dobrobytu w Egipcie“, 
oświadczając równocześnie nie bez dowci
pu — że jeżeliby zechciały paraliżować 
usiłowania ADglii na tóm polu, natenczas 
same przedłużą tylko termin wycofania 
wojsk angielskich. (Beati possidentes!)

Co do Europy mówca nie wiele ma 
do zaznaczenia. Trudności i zaburzenia 
powstałe na wyspie Krecie mają się już 
ku końcowi — a obecnie nie ma tak da
lece innych przyczyn do niepokojenia 
opinii publicznój w Europie. Bezzasadne 
są pogłoski o skrępowaniu rządu angiel
skiego przez poszczególne jakieś układy: 
świat cały dobrze zna politykę Auglii 
Względem reszty Europy i spraw łączą
cych się z panowaniem nad morzem 
Sródziemnem. Jest to polityka zachowaw
cza a pokojowa.
’ Zigubuem natomiast musiałoby być na

głe zwiększenie terytoryów któregobądź 
mocarstwa europejskiego — któreby niechy
bnie szybką sprowadzić musiało katastrofę. 
Absolutną niemożliwością, szaleństwem by
łoby zaś chcieć zobowięzywać Anglią obec
nie już do jakichbądź kroków stanowczych 
Da przyszłość!

W końcu oświadczył lord Salisbury, 
że w roku bieżącym we wielu krajach 
europejskich zaszły wypadki, wykazujące 
Pokojowe dążenia — a barometr polityczny 
coraz to dosadniej wskazuje na stałą po
godę; takiein jest przekonanie najbystrzej
szych i najkompetentniejszych mężów stanu

Europie.
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Berlin, 9 listopada. Książę Bis

marck odebrał dziś wieczorem od cesarza
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księciu Reuss, który go następnie rewi
zytował. .

Wiedeń, 10 listopada. Hrabia Kai- 
noky dziś wieczorem wyjeżdża na dui 
kilka do Pesztu, n& pobyt u dworu ce
sarskiego.

Salzburg, 9 listopada. W obec nie
przychylnego oświadczenie ze strouy mi
nisterstwa, polecił sejm wydziałowi kra
jowemu, aby tenże w iunój, pomyśluiej- 
szój chwili wniósł projekt do ustawy o 
przywrócenie konseusu małżeńskiego.

Praga, 10 liatopada. Wczoraj za
twierdził sejm czeski 113 głosami prze
ciw 37 wnńtsek większości o przejście do 
porządku dziennego po nad adresowym 
wnioskiem Młodoczechów. 'V sprawie 
tój raz jeszcze przemawiał Rieger, kładąc, 
nacisk na zupełne zaufanie istniejące 
między cesarzem a narodem czeskim. 
Na trybunach panował zgiełk tak silny, 
że przewodniczący musiał kazać je wy
próżnić, poczóm zamknięto posiedzenie.

Medyolan, 9 listopada. Cesarz nie
miecki przybędzie tutaj dnia 12 b. tn. i 
uda się do Monzy, zkąd dnia 14 listopa
da pojedzie do Werony, gdzie nastąpi 
spotkauie z cesarzową; następnie para 
cesarska uda się przez Brenuer w dalszą 
podróż.

Rvym, 9 listopada. Na mocy dekre
tu królewskiego następca tronu zamiano
wany został podpułkownikiem piątego 
pułku piechoty.

Bzytn, 9 listopada. Ajencja Slefa- 
niego uważa wiadomość o projekcie prze
dłożenia kwestyi bulgarskiój wyrokowi 
rozjemczemu Papieża i króla duńskiego 
za zmyśloną.

Turyn, 9 listopada. Arcyksiążę
Rainer z małżonką przybyli tutaj z Mon
zy i powitani zostali na dworcu kolejo
wym przez księcia i księżnę Aosty.

Rzym, 9 listopada. W tutej-zvch 
kołach dworskich uważają za rzecz bar
dzo prawdopodobną, że król Humbert i 
ks. Neapolu, po wycieczce myśliwskiój 
cesarza Wilhelma w dolinę Aosty, po
żegnają się jeszcze osobiście z cesarzową 
Wiktoryą Augustą. Królewska rodzina 
wyjedzie 21 b. m. z Monzy i zgromadzi 
się w Rzymie przy otwarciu nowój sesyi 
parlamentarnój.

Ateny, 10 listopada. Gazeta urzę
dowa publikuje dekret królewski, poleca
jący poszczególnój komisji zarządzenie 
administracyjnój i fiuansowój ankiety w 
sprawie położenia gminy rzymskiój. De
kret ten poprzedza sprawozdauie redakcyi 
p. Crispiego.

Rzym, 10 listopada. Dziś przed po
łudniem nastąpiła uroczysta beatyfikacja 
Ojca Perboyre, w obec wielkiój liczby 
Kardynałów, rodziny beatyfikowanego i 
około 2000 pątników.

Rzym, 11 listopada. Komunalne wy
bory są ukończone. Według dotychczaso
wych doniesień, przeprowadzono listę kan
dydatów liberalnego komitetu centralnego.

Białogród. 9 listopada. Król Milan 
przybędzie tutaj w niedzielę wieczorem.

Skupczyna przyjęła ostatecznie ustawę 
o zrównaniu roku budżetowego z rokiem 
kalendarzowym. Mowa ta ustawa wstę
puje w życie z dnia 1 stycznia 1890 r.

Rząd serbski zamierza utworzyć kon
sulat w Przyzrędzie a natomiast znieść 
jeneralny konsulat w Salouice, gdzie urzę
dować będzie nadal tylko zwyczajny kon
sul handlowy.

Aden, 10 listopada. Według donie
sienia, jakie ze Szoy odebrała ajencja 
Stefaniego, Derwisze korzystając z nie
obecności naczelnika przedmój straży abi- 
syńskiój, napadli na Goudar i w pień 
wycięli małą tamtejszą załogę. Negus, 
powiadomiony o tój napaści, wyruszył w 
pole przeciw Derwiszom, których pobił 
na głowę, kładąc trupem trzech szeików.

Źanzybar, 9 listopada. Saadani, 
gdzie na nowo się usadowili arabscy han
dlarze niewolników, po krótkim oporze 
zajętóm zostało przez kapitana AA iss- 
manna.

Paryż, 11 listopada. Gazeta urzę
dowa publikuje zamianowanie p. Barbey 
ministrem marynarki.

Wilhelma depeszę następnego brzmienia:
„Wyśmienita jazda od 8tambulu ńż 

tu dotąd. Pogoda jest przepyszna. Eff-kta 
gry kolorów i oświetlenia widziałem tu i 
na lądzie i na morzu piękności uieznauój 
zupełnie. Wczoraj przejrzystość powietrza 
była tak wielką, że można było dojrzeć na 
jeden rzut oka wszystkie trzy kończyuy i 
leżący między uiemi stały ląd Pelopone
zu — co dotychczas jeszcze nigdy się nie
zdarzyło. Wszyscy zdrowi.

Wilhelm I. R.“
Paryż, 9 listopada. Bulanżyści przy

gotowują na przyszły wtorek, w którym 
to dniu ma nastąpić otwarcie Izby depu
towanych, wielką manifestacją na placu 
Zgody. Pięciu delegowanych komitetu z 
Moutmartre zażąda wstępu do pałacu 
burbońskiego celem doręczenia protestu 
przeciw proklamacji depnt. Joffrii/a.

Z jednój strony zaprzeczają tu wia
domości o dymisyi ministra marynarki, a 
z drugiój strony twierdzą, że rada mini
strów postanowiła przyjąć odnośny wnio
sek o dymisyą.

Pary», 10 listopada. Rząd francuski 
postanowił nie znosić demonstracyi uli
cznych zapowiedzianych przez bulanzy- 
stów na przyszły wtorek — a wszelkie 
zakusy wywołania rozruchów na placu 
Zgody mają zostać energicznie stłumione.

Londyn, 9 litopada. „Daily News" 
donoszą, że car zaproponował, aby kwe- 
styą bałkańską rozstrzygnął wyrok sądu 
rozjemczego. Sędziami mają być Papież 
i król duński.

Londyn, 9 listopada. Stowarzysze
nie spedytorów dziś po południu posta
nowiło zgodzić się na żądania swych ro
botników.

Londyn, 10 listopada. Dziś po po 
łuduiu odbył się w Hyde-Parku wielki 
mityng czeladników piekrskich i rze
mieślników z innych cechów, wśród bar
dzo licznego współudziału publiczności. 
Wzniesiouo trzy trybuny —■ a p. Burns 
wygłosił mowę nader gwałtowną przeciw 
pryucypałom piekarskim. Na jego pro- 
pozycyą jednogłośnie uchwalono rezolu- 
cyą, mocą której strejk rozpoczęty zosta
nie w dniu 16 b. m., jeżeli czas dzieunój 
pracy nie zostanie skrócony, a godziny 
pozaregulaminowe lepiej nie będą płacone. 
—- Piekarze nie godzący się na te wa
runki będą bojkotowani.

Peszt, 9 listopada. Pp. Tisza, Fe- 
jervary, Andrassy, Szilagyi i Pejacewicz 
przyjmowali wczoraj wizyty hrabiego Bis
marcka, który nie miał audyencyi u ce
sarza. Dyspozycye zostały zmienione, 
skutkiem czego hr. Bismarck wraca wprost 
do Berlina na Wiedeń, gdzie będzie kon
ferował z hr. Kalnokym.

Zjazd cesarzów w Insbruku odbędzie 
się w dniu 14 b. m.

Peszt, 9 listopada. Hrabia Bismarck 
odjechał dzisiaj o godzinie 8 z rana wraz 
z niemieckim konsulem jeneralnym do 
Wiednia.

Peszt, 9 listopada. Dzienniki wie
czorne ogłaszają komunikat, w którym 
w obec twierdzeń rozmaitych dzienników, 
dotyczących kwestyi waluty, zawartćm 
jest oświadczenie, że wiadomości te nie 
pochodzą ani z urzędowych, ani nawet i 
z półurzędowych źródeł. Ujrzały oue 
światło dzienne bez wiedzy i woli za
rządu finansowego, a należy je uważać 
za płody bujuój wyobraźni ludzi pry
watnych,

Peszt, 9 listopada. Na stacyi Buda 
kolei połuduiowćj skradziono z kasy pod
czas nieobecności kasyera sumę 20 ty
sięcy złr.

Wiedeń, 9 listopada. W tutejszych 
kompeteutnych sferach panuje zupełne 
zadowolenie z narad we Friedrichsruhe, 
oraz z całego położenia i obrotu rzeczy.

Wiedeń, 9 listopada. Do „Polit. 
Corresp.“ donoszą z Warszawy, że w o- 
stuim czasie silne zastępy kawaleryi wy
sunięto ku granicy zachodnićj i rozloko
wano je w ten sposób, iż oddziały, sto
jące załogą wzdłuż austryackiej granicy, 
zostały znacznie wzmocnione.

Wiedeń, 9 listopada. Hrabia Herbert 
Bismarck przybył tu o godzinie wpół do 
pierwszej w południe. Na dworcu przyj
mowali go członkowie niemieckiej amba
sady, towarzysząc mu aż do gmachu am
basady, gdzie się odbyła uczta, w którój 
wziął udział austryacki minister finansów 
p. Kalley. Wieczorem o godzienie 9 wy
jechał hr. Herbert Bismarck kuryerskim 
pociągiem do Berlina.

Wiedeń, 10 listopada. Król Milan 
dziś rauo wyrusza do Białogrodu.

Wiedeń, 10 listopada. Książę-Bi- 
skup wrocławski, dr. Kopp, złożył wczo
raj wizytę ambasadorowi niemieckiemu,

* PrzypOłWindRiy deputowa
nym wyborczym („walmanom") po
wiatów kościańskiego, śmigielskiego, 
grodziskiego i nowotomyskiego, że 
pojutrze, dnia 13 listopa
da odbędzie się U) Grodzishu 
wybór posła do sejmu pruskiego.

Naszym kandydatem jest p. Ste
fan Cegielski z Poznania.

Nie wątpimy, że wszyscy nasi 
uprawnieni „walmani“ się stawią i od
dadzą głos na powyżój wymieniouego 
kandydata.

♦ Ze szkół uzupelnlaiąeych. Czy
tamy w „Wielkopolaninie":

„Dnia 0 b. m. stawali przed sądem 
ławniczym w Szamotułach pp. J. Białe
cki, majster szewski, i Dolkowski, maj
ster krawiecki, obaj z Obrzycka. Obu 
majstrów policyjna władza obrzycka ska
zała na karę pieniężną (po 2 marki) za 
żmudy ich uczni w szkole wieczoruój. 
Gdy się skazani nie poddali karze pie- 
nięzuój, sprawa wytoczyła się przed są
dem. Pytany p. Białecki, czemu ucznia 
nie posiał do szkoły, odparł, że miał 
wtedy pilną robotę, że tóm uniewiniał 
chłopca przed p. nauczycielem, lecz uuie- 
winieuia nie uwzględniając miejscowa po
licja, przesłała mu pismo tój treści : „es 
giebt keine Eutichuldiguug wegeu tCthiger 
Arbeit“ (pilna robota nie jest żadnóm 
uniewiiiieiiiem). Sąd oświadczył, że po- 
licya nie jest upoważuiouą do ściągania 
kar pieniężnych za żmudy uczniów w 
szkole wieczoruój, uwolnił oskarżouych od 
wiuy i kosztów, odczytując paragraf usta
wy, z którego wynika, że szkoła wie
czorna nie jest obowiązkową.

„W takiójże samój sprawie inuy maj
ster rzemieślnik stawał dnia 23 paździer
nika przed sądem ławniczym w Koźmi
nie. Według podanój nam wiadomości : 
„pan burmistrz w zastępstwie prokura
tora wniósł na oskarżonego o 300 marek 
kary lub sześć tygodni więzienia. Sąd 
wszelako nie przychylając się do wuiosku, 
uwolnił patia S. od wszelkich kosztów i 
kary. Od dnia ouego terminu przycho
dził stuga policyjny zawsze po tegoż 
ucznia i prowadził go do szkoły. Teraz, 
6 b. ni. pau S. znów miał termin w tój 
samój sprawie. Pau burmistrz znowu 
wnosił o tę samą karę, lecz sąd znowu 
wydal wyrok uwalniający, dodając wsze
lako, że sprawę tę odeśle wyższemu są
dowi do rozpatrzeuia.“

„We wtorek, dnia 6 b. m. sąd ławni
czy poznański rozstrzygnął dwie takież 
same sprawy mosińskie na korzyść obwi
nionych o żmudy w szkole wieczoruój. 
Sąd uzasadniał wyrok uniewiniający tóm, 
że nakazauóra i obowiązkowóm jest tylko 
uczęszczanie do szkoły dla dzieci aż do 
14 roku życia.“

Poznań — Gniezno -- Toruń.

Z prowincji, 10 listopada.
Co się zaczęło wykluwać w Poznaniu, 

co wystąpiło na jaw w Gnieźnie, to nad 
spodziewanie stało się faktem w Toruniu.
I rzecz dziwna: z organicznego związku 
z obwodowem stowarzyszeniem rewizyj- 
nem wykluczyły Patrona i Komitet (czyli 
zarząd patronatu) — co więcój zerwać 
z nimi chciały zupełnie (na wniosek me
cenasa pana Priebego) te same Prusy Za
chodnie, które na walnym sejmiku toruń
skim sprzeciwiały się podziałowi Związku 
Spółek Zarobkowych na trzy osobne 
związki rewizyjne. Gdybyśmy mieli przed 
sobą dokładny protokół z toruńskiego 
zebrania, tobyśmy cyframi udowodnili, że 
właśnie podział na trzy związki rewi
zyjne miał najwięcój przeciwników w de
legatach Spółek zachodnio-pruskich. Ude
rzającą przeto dla nas jest ta stanowczość 
i prawie jednomyślność (14 : 3) z jaką 
wystąpiouo w Toruniu dnia 5 listopada 
przeciw uzuaniu Zarządu Patronatu za 
organ Związku rewizyjnego, a co więcój 
przemawiano za zerwaniem wszelkich 
stosunków z patronatem, ostateczuie zaś 
jedynie ze względu na zasługi, jakie 
ksiądz Patrou położył około dobra Spółek 
Zarobkowych, uchwalono rezolucyą tój 
treści, iż stosunek poszczególnych Spółek 
do Patronatu pozostaje niezmienionym.

I. Co do uznania Zarządu Patronatu 
za organ Związków rewizyjnych, Zis sub 
jzidice est, naszem zdaniem sprawa jest 
nierozstrzygnięta, da się wiele powiedzieć 
za, ale też zapewnie jeszcze więcój prze
ciw, jak to mieliśmy sposobność słyszeć 
na wszystkich trzech sejmikach obwodo
wych. Przyznajemy, że nas ani w Po- 
zuaniu ani w Guieźnie nie przekonały 
zasadnicze wywody czcigodnego księdza 
Patrona ani prezesa komitetu, że para 
grafy 53 i 54 ustawy z dnia 1 maja 
1889 należy rozumieć i tłomaezyć tak, 
jak oni je pojmują i interpretują.

I my pojmujemy rzecz tak, jak ją 
tłomaczyli w Poznaniu pp. Rakowski,
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Więckowski, w Gnieźnie ks. dr. Kan- 
tecki, p. Theurich i Wierzbicki, w Toru
niu p. Igu. Danielewski, dr. Rzepnikow- 
ski, prawnicy Hulewicz, Wyczyński, Pa- 
lędzki i że związki rewizyjne są stowa
rzyszeniami czysto w celach rewizyjnych 
założouemi i w tym celu pracować ma- 
jącemi, aby zadość uczynić przepisom 
prawnym z duia 1 maja 1889 — że za- 
tóm organami związków rewizyjuych nie 
powinien być zarząd Stowarzyszenia się
gającego daleko po za obręb obwodowego 
związku rewizyjnego, i że wyrazu „so 
wie andere Organe“ z § 54 nie woluo 
jest tł unaczyć w myśl pojmowania księ
dza Patrona i komitetu. Powiedziano 
nam, iż według sprawozdania z obrad 
kmnisyi parlamentarnój, która się zajmo
wała projektem rządowym o Spółkach, 
wyraźnie powiedziane jest, iż jako owe 
„andere Organe des Verbandes“ wyraźnie 
wymieniono także patronat, t. j. niemie
cki „Anwaltshaft“ — i tóm formalnie, 
ale uie zasadniczo wątpliwościom naszym 
odjęto możność dalszój rozprawy — za
wsze jednak pozostała w mniemaniu na- 
szóm ta wątpliwość, zawsze byliśmy w 
gruncie rzeczy tego zdania, że działając 
w myśl ustawy rządowój, Związek rewi
zyjny powinien się ograniczyć sam na 
siebie, i że organami jego powiuny byo 
Zarząd i Walne Zebranie. Co najwięcój 
cli 'ieliśmy jeszcze w skład ważniejszych 
czynników Związku rewizyjnego powołać 
reicizorów, atoli powiedziauo nam, iż 
rewizorów id są w Związku czénifc bnidzo 
podrzęd ó.n, są urzędnikami subalternami, 
pełniącymi rewiżyą w myśl przepisów, 
jakie z urzędu kanclerskiego otrzymają — 
i z tych powodów nie uznano w Gn ezme 
rewizorów za organ Związku, zgodzono 
się w Guieźnie jedynie na to, że na po
siedzenia Zarządu Związków rewizyjn. ch 
mogn hyc rewizorowie także zawezwani.

Tych wątpliwoś ć, które, ksiądz Patrou 
i prezes komitetu dr. Kusztelan umieb 
usuuąć w Poznaniu i w Gnieźnie i pra
wie jednomyślnie przeprowadzić przyjęcie 
zarządu patronatu za organ Związku — 
nie. zdołauo uspokoić w Toruniu i tam 
przeprowadzili delegaci 14 Spółek to, 
czego nie zrobiono w Poznaniu ani w
Gnieźnie. . . v »

Mybyśmy byli woleli, aby to nie było 
nastąpiło, co się stało, bo woMibysmy 
bądź co bądź widzieć pewną zgodność 
w uchwałach naszych Spółek , które 
ogromną większością w Poznaniu i To
runiu oświadczyły się za tóm, aby zarząd 
patronatu wszędzie czyunie wkraczał i 
wszędzie czynnie był reprezentowany. 
Nie było w tóm wprawdzie zbyt wielkiój 
logiki, uie było wielkiój konsekwencyi — 
ale była przynajuiniój zgoda i je
dność, a tą, jak wiadomo, parvae res 
crescunt drobne sprawy rosną, podczas 
gdy przeciwnie i największe się roz
padają. . .

Nie było konsekwencyi — powiada
my, bo w Tor. niu na walnym Sejmiku 
argumentowano tak: musimy się rozdzie
lić na trzy części, bo patronat pracy po
dołać nie może, trzeba wytworzyć nowe 
siły, które stojąc na czele związków re
wizyjnych, część pracy na siebie podejmą. 
Mówiono dalój: musimy się rozdzielić, bo 
gdy pozostaniemy jako jeden związek 
rewizyjny, obejmujący Prusy Zachodnie 
i Wielkopolskę, możemy łatwo nie otrzy
mać uznania władzy centralnój, która 
nam odmówi prawa mianowania rewi
zorów.

Od tych argumeutów, które w Toruniu 
stanowczo wpłynęły na podział na 3 
związki rewizyjne, odstąpiono ze strony 
komitetu w Poznaniu i w Gnieźnie ; tam 
patronat, który nie mógł podołać pracy 
w jednym związku, chciał być modo tri
partito czynnym wszędzie, robić wszystko, 
instruować, kształcić, przygotowywać itd. 
Usunięto tóż zapełnię na dalszy plan 
drugi powód, a utwet argumentowano zu
pełnie inaczój.

AV Toruniu Spółki poszły inną drogą — 
zobaczymy, co z tego wyniknie — zoba
czymy, czy ten stosunek, w jakim do
tychczas Spółki pozostawały do patro
natu, a na jaki w myśl rezolucyi z dnia 
5 listopada w Toruuiu zapadłej i nadal 
się zgodzono, mimo luźności swojój 
nie okaże się wystarczającym. Dotych
czas stosunek Spółek do patronatu nie 
był określony żadnemi paragrafami i kon- 
stytucyami — a jednak był w rzeczy sa
mój bardzo ścisły i bardzo serdeczny. 
Zapewne pozostanie, takim i nadal, czego 
mu, mianowicie ze względu na Prusy, 
z całój duszy życzymy.

II. Co do tego stósunku Spółek po
szczególnych do patronatu, to jesteśmy



wprost przeciwnego zdania, jakie się na 
walcóm zebraniu toruńskićm objawiło 
głównie przez usta pana sędziego Prie- 
bego. My żądamy ścisłego, jak najści
ślejszego związku i połączenia pomiędzy 
zarządem patronatu a Spółkami, nie w 
imię zasług jednostki, choćby tak 
zasłużonej jak nasz czcigodny ksiądz Pa
tron, ale w imię idei odpowiadającej 
tak doskonale potrzebom Spółek naszych. 
Ksiądz Patron przez lat 20 działał w imię 
tej idei i w patronacie stworzył instytu- 
cyą leżącą najprzód w istocie rzeczy, a 
następnie odpowiadającą przypadkowemu 
ukształtowaniu się rzeczy w uaszych wa
runkach.

Spółki posługujące się w swych spra
wach językiem polskim i stanowiące je
dnolitą całość, powinny się czuć jako je
den organizm i ta potrzeba znalazła swój 
wyraz w Związku Spółek zarobkowych. 
Na czele tego Związku stanęło grono lu
dzi znakomicie obeznanych z przepisami 
prawuemi, z praktyczną procedurą «pół
kową, z zaletami, ale także i ujemnemi 
stronami zarządów Spółek, — grono lu 
dzi, którzy znają dokładnie tętno pulsu 
drgającego w Spółkach uaszych. Za sta 
raniem tych ludzi stanęła takiój donio 
słości iustytucya jak Bank Związku Spó 
lek zarobkowych, którego pożyteczność 
wszyscy uzuajemy.

Stało się to pierwotnie zasługą i 
z inicyatywy księdza Patrona, ale skoro 
ta inicyatywa raz daną została, rozwijała 
się naturalnym rzeczy porządkiem i odpo 
wiadała najzupełniój normalnemu rozwo
jowi Spółek. Dla tego też sądzimy, iż 
nie ze względu na wszelkie zasługi ks. 
Patrona (które my pierwsi uznajemy w 
całój pełni), nie jakoby z nadzwyczajnój 
jakiejś łaski — ale wprost z zasady 
płynącój z istoty rzeczy wszystkie Spółki 
polskie powinny się trzymać śmiało i od
ważnie patronatu, takiego, jaki się wy
tworzył.

Związki rewizyjne mają zadość czynić 
przepisom prawnym §§ 53—57 ustawy 
z dnia 1 maja. Nie rozstrzygamy, czy 
otrzymają upoważnienie władzy centralnój, 
czy nie. W każdym razie, czy to związ
kowych czy sądowych rewizorów Spółki 
nasze obawiać się nie potrzebują, jeśli 
trzymać się będą tych przepisów, rad, 
wskazówek i przestróg, jakich im nie 
szczędził i nie szczędzi Patronat. Ta
kiego opiekuna, inspektora, „łagodnego“ 
sędziego, jakim go nazwano w Toruniu, 
powinny Spółki mieć ciągle — to też 
sądzimy, że mianowicie Spółki mniejsze. 
Spółki po wsiach urządzone, gdzie jest 
brak sił inteligentnych do prowadzenia 
Spółek potrzebnych, żleby na tem wyszły, 
gdyby Patronat odsunął od nich opie
kuńczą dłoń swoją. Naszem zdaniem 
pewność i trwałość dalszego istnienia 
naszych Spółek (w ogólności) zależy od 
ścisłego związku z Patronatem i dla tego 
mamy nadzieję, że i zachodnio-pruskie 
Spółki zawsze w łączności z Patronatem 
pozostaną.

Mamy tedy dwa Związki rewizyjne 
w myśl Patronatu, mamy jeden w myśl 
(jak twierdzą) ustawy o Spółkach z dnia 
1 maja. Dałby Bóg, aby wszystkie trzy 
otrzymały uznanie władz, a następnie, 
aby rozwijając jak największą czynność 
samodzielną — pozostawały zawsze w ści 
słój łączności z Patronatem.

powiatu wyrzvskieŁ>o.

(Protokół.)
Działo się w Nakle dnia 10 listopada 188!1 * * 4 5 * * *. 
Zebranie dzisiajsze zagaił przewodni

czący komitetu powiatowego p. Adolf 
Koczorowski odczytaniem porządku dzien
nego, który zebraui przyjmują, poczóm 
przewodniczący odczytał listę członków 
komitetu powiatowego, jako tóż członków 
komitetów obwodowych. Do spisania pro
tokółu powołał przewodniczący p. W. 
Trąmpczyńskiego z Nakla. Stósowuie do 
porządku dziennego przystąpiono do pun
ktu drugiego, t. j. do wyboru trzech kan
dydatów do sejmu.

Przewodniczący odczytał nazwiska po
stanowionych kandydatów w Bydgoszczy, 
a mianowicie pp.: dr. Komierowskie- 
go z Nieżuchowa, ks. Stablewskie- 
go z Wrześni i Adolfa Koczoro
wskiego z Dębna i zapytuje zebranie, 
czy się zgadza na tych samych kandy
datów. Zebrani jednogłośnie takowych 
przyjmują.

Przystępując do uastępnego punktu 
porządku dziennego, zdaje p. dr. Komie- 
lowski sprawozdanie z czynności Koła 
polskiego w Berlinie, przechodząc kolejno 
wszystkie ważniejsze sprawy, jakiemi 
zajmował się parlament niemiecki i sejm 
pruski. W sprawozdaniu swojóra jasny 
dał pogląd p. dr. Komierowski na nastę
pujące sprawy:

1) Sprawę ceł ochronnych.
2) Sprawę spirytusową.
3) Sprawę wyborów powiatowych wy- 

rzysko-szubińskiego.
4) Sprawę projektu prawa przeciw so

cjalnej demokracyi.
5) Sprawę zmiany ordynacyi sądowćj.
6) Sprawę ordynacyi procederowej.
7) Sprawę kolonialną w Afryce.
8) Sprawę „Spółek zarobkowych.“
9) Sprawę zabezpieczenia robotników 

na starość.
Przy tym punkcie bardzo zajmujące 

dal p. Komierowski wyjaśnienie o wyso 
kości długów rzeszy niemieckiój i wyso 
kości czekających nas podatków w skutek 
mających być przedłożonych nowych pro
jektowanych wydatków na cele wojskowe.

Pan Komierowski kończąc, zwrócił 
uwagę na korzyści, jakie wypływają dla 
nas z posyłania naszych deputowanych

Pan Adolf Koczorowski oznajmił jesz
cze zebraniu, że p. dr. Komierowski za
protestował w parlamencie księciu Bis 
marckowi, jakoby Polacy na każdym 
kroku stawiali przeszkody w rozwoju po
litycznym Niemiec. Do protestu tego ze' 
branie się jednogłośnie przyłącza. Na 
wniosek p. A. Koczorowskiego dziękuje 
zebranie p. Komierowskiemu za bardzo 
zajmujące sprawozdanie i wznosi na cześć 
jego trzykrotny okrzyk „Niech żyje !“

Na cześć całego Koła polskiego, pra 
gnąc zamanifestować tym sposobem swoje 
zaufanie do tegoż, zebranie wydaje trzy 
krotny okrzyk „Niech żyje 1“

Po sprawozdaniu p. Komierowskiego 
wywiązała się zajmująca dyskusya, w któ 
rej zabierali głos pp. Koczorowski Kaź 
mierz i Adolf, jako też p. dr. Komie 
rowski.

Stosownie do porządku dziennego 
zdaje p. Kopecki sprawozdanie kasowe 

którego się wykazuje, że w kasie po 
wiatowój znajduje się 1120 m. 44 fen.

Pan Paruszewski zdaje sprawozdanie 
z odbytego ostatBiego wieca w Pozuauiu 
i odczytuje w końcu rezolucje na tymże 
przyjęte. Do rezolucyi tych zebrani 
oświadczają swoje przystąpienie.

Pan Adolf Koczorowski zachęcając do 
sumiennego zajęcia się przyszłemi wybo
rami, zamyka posiedzenie.

Na wniosek p. dr. Komierowskiego 
dziękuje przewodniczącemu za gorliwe 
zajmowanie się sprawami wyborów i 
wnosi okrzyk na cześć jego „Niech żyje!“ 
co zebranie trzykrotnie powtarza.

Kasa została przez pp. Wiewióro- 
wskiego i Robowskiego z Samostrzela 
zrewidowaną ; takową znaleźli panowie ci 
w należytym porządku i wnoszą o po
kwitowanie, do czego zebranie się przy- 
hyla.

P. Kopecki zachęca w dobitnych wy
razach do dalszych składek i prosi o 
szczere zajmowanie się takowemi, zwłasz
cza gminy, z których składki wcale nie 
wpłynęły, a mianowicie Gromadno, Kosz
towo, KlawKi, ' Konstantynowo, Koście
rzyna i Polanowo.

Podpisano:
A. Koczorowski. W. Trąmpczyński.

O sinułneni położeniu

czyznę twoją i narodowość twoją, w ja
kiej cię Bóg postanowił; kochaj, szanuj 
i pielęguuj macierzyński język, który 
masz od Boga, i dobre obyczaje po 
przodkach twoich, — abyś się dobrze 
miał i długo żył na świecie. Jest to 
wola Boża. Ale czyż tu jest wypełuia- 
nie tój woli Bożój ?

Dziatki polskie bywają uczone prawd 
wiary świętój i przykazań Boskich w ję
zyku sobie niezrozumiałym, ale czyż one 
będą wolę Bożą wypeluiać i przykazania 
Boskie zachowywać — kiedy ta sama 
nauka im podawana jest już przestąpie
niem woli i przykazań Boskich. Tu i 
ślepy domaca się, że to jest poprawia
nie Boga w Jngo stworzeniu i urządze
niu świata.

Z chwili bieżącej.
„Czas"

braci naszych warmijskich pod względem 
narodowo-religijnym, świadczy następu 
jąca korespoudeucya, którą tu powtarzamy 
za „Gazetą Olsztyńską":

....Wolą syna Bożego było, że gdy 
On ustanowił swoją Boską religią, czyli 
wiarę i wysyłał swoich Apostołów, rzekł 
im rozkazem Boskim: „Idźcie na cały 
świat i nauczajcie wszystkie narody! 
Ale nie rozkazywał im Chrystus Pan 
pytać się kogoś o pozwolenie nauczania 
Boskiój wiary, ani w jaki sposób, kiedy 
i gdzie ma'ą wiary nauczać, ale na cały 
świat i do wszystkich narodów ich wy
słał. Zesłał też Chrystus Pan na Apo
stołów swoich Ducha świętego w postaci 
ognistych języków i dał im zdolność mó 
wienia różnemi językami, a to dla tego, 
aby każdy naród mógł dobrze zrozumieć 
tę Boską naukę przez Apostołów wy
głaszaną.

Chrystus Pan nauczył przez Ducha 
świętego dwunastu Apostołów różnych 
języków, ale nie kazał narodom uczyć się 
tego języka, którym Apostołowie poprze
dnio mówili. Bo nie tworzy! on owieczek 
dla pasterzy, ale pasterzy — dla owiec. 
Taka była wola Boża.

Cóż powiedzą na to ci, co sie mienią 
być posłańcami Chrystusowymi a na 
uczają dziatki polskie prawd wiary Chry
stusowej w języku obcym, niezrozumia
łym. Czy to jest wypełnianie woli 
Boskiej — rozkazu Chrystusowego ? O 
zaiste, nie!

W katechiźmie uczyliśmy się tak 
Cóż to jest wola Boża ? — Są to Jego 
święte przykazania. A co to jest grzech? 
Jestto dobrowolne przestąpienie przyka
zań Boskich. Czyż tu więc jest wypeł
nianie woli Bożćj i Jego świętych przy
kazań ? Nie; — tu jest dobrowolne 
przestępywanie i gwałcenie przykazań 
Boskich, a zatem jest to grzech ciężki, 
zwłaszcza, że tu chodzi o zbawienie wielu 
dusz razem.

Pan Bóg powiedział w przykazaniu 
czwartem: „Czcij ojca twego i matkę 
twoją.“ W tych słowach zawarte jest 
też i to Boskie przykazanie: czcij oj-

Z|dobrego źródła otrzymuje 
uastępujący artykuł sytuacyjuy:

Wstrzymaliśmy się jakiś czas z sądem 
naszym o sytuacyi bieżącój zagrauiczuej, 
raz dlatego, że dziennik wasz zajęty te
raz sprawozdaniami z czynności sejmo
wych; powtóre, że z jednój strony nie 
myśliuiy zmienić opinii o znaczeniu zwią
zku Austryi z Niemcami i Włochami, z 
diugiój strony trudno było oprzeć się 
skuteczuie gwarowi powszechnemu, jakoby 
udało się iuterwoncyi osobistój cara osła
bić przyjaźń Niemiec dla Austryi.

Co było do przyznania, tośmy w li
stach poprzednich przyzuali, i dziś po
wtarzamy, że fanatyczny obrońca pokoju 
jakim jest ks. Bismarck, niewątpliwie 
skorzystał z pobytu cara w Berlinie, aby 
wymódz przedłużenie ery pokojowój, aby 
spróbować raz jeszcze, czyby się nie dał 
uskutecznić modus vivendi między Au- 
stryą a Rosyą i izolować Francyę. Mnie
many zwrot ku Rosyi może się nawet 
bardzo przydać ks. Bismarkowi, jeśli jego 
rola rozjemcza między Austryą a Rosyą, 
jak nie wątpimy, spełznie ua niczem. Ale 
jeżeli nawet austryjackie kola poważne 
odrazu zniecierpliwione, uie mogąc wy
trzymać za gadko wój na pozór małój fazy 
w tak olbrzymiój polityce, a idąc za fał
szywym alarmem opozycyjnych dzienników 
włoskich lub panslawistyczuycli pism, za- 
czyuają podejrz waó dobrą wiarę Niemiec 
to podobne zachowanie się zdolne tylko 
kompromitować stałość sojuszu i zachwiać 
zaufanie w własną silę. Wedle mniema
nia tych krótkowidzących polityków, hr. 
Kalnoky bawił w Friedrichsruhe po to 
tylko, aby, jakby minister państwa len
nego, odbierał świeże instrukeye ze stro
ny księcia kanclerza z powodu zmienio
nego ua niekorzyść Austryi położeuia 
Nawet zewnętrzne pozory zdolne są kłam 
zadać podobym przypuszczeniom. Gdyby 
br. Kalnoky wracał jako zwiastun niemi
łych, lub ważnych wiadomości, pospie
szyłby wprost z Friedrichsruhe do Najj. 
Pana, i nie zatrzymałby się w powrocie 
ani w Berlinie, aniby robił wycieczki do 
do Czech, by złożyć wizytę rodzinie Cla- 
mów.

Przywykli oddawia w ocenie spraw 
bieżących i ich prawdopodobnego rozwoju 
nie przywięzywać zbytniej wagi do pod
rzędnych faktów, do których zaliczamy 
wszelkie wizyty dworskie, oglądamy się 
nadaremnie za jakimś znaczącym wypad
kiem, któryby usprawiedliwić zdołał ozię
bienie stosunków między Austryą a Niem
cami lub polepszenie stosunków między Au
stryą a Rosyą. Jeżeli Niemcy nie mają

się stać wiarołomnerai, jeżeli cesarz Wik 
hełm II nie chce sprzeniewierzyć się wł&. 
snemu uroczystemu toastowi w sierpniu 
b. r. w Berlinie na cześć cesarza Austryi 
wzniesionemu, co przypuszczać żadnego 
nikt nie ma prawa ani powodu, to nie 
mogą domagać się ze strony Austryi ża
dnych ustępstw, żaduój zmiany w polity. 
ce wschodniój, tak umiarkowanej, uace- 
chowanój liczuemi względami na żywotne 
interesa monarchii, w polityce prowadzo
nej ciągle z wiedzą i wolą, a nieraz z» 
instygacyą wyraźną z Berlina. Jeżeli 
„Natioual Ztg." przestrzegała hr. Kalno- 
ky'ego przed szowinizmem pewnych ży. 
wiołów w Austryi, to trudno zaiste do
myśleć się, do kogo zwracają się owe 
wyrazy, w Austryi niema bowiem żadne
go stronnictwa, popychającego do wojny, 
ba nawet armia sama jest pokojowo uspo
sobioną. Owszem w Austryi istuieją nie
stety jeszcze żywioły, a może i stronnic- 
twa, prędzśj ku Rosyi się uakłauiające. 
Wszak taż sama „National Ztg.“ parę 
dni późniój radziła Turcyi, aby rozstała 
się z fatalizmem bezwładnym i pospie
szyła się z uporządkowaniem sprawy buf. 
garskiój, zanim będzie za późno. A wła
śnie rozwiązanie sprawy bułgarskiój sta
nowi chwilowo główną sprzeczność mię. 
dzy polityką rosyjską a austryjacką.

Prawdą jest, że w tak zwanej „sferze 
austryackiej," tj. w Serbii, panuje obecnie 
wpływ rosyjski, w tak zwaućj zaś „sferze 
rosyjskiej“ tj. w Bulgaryi, panuje wpływ 
austryacki. Nie wierzymy w dążenie Au- 
stryi za taką sferą na Wschodzie, bo Au
stryą dąży do samodzielności małych 
państw bałkańskich, Rosyą zaś uie zado
woliłaby się „sferą serbską“ ani „sferą 
bułgarską,“ bo o dalszych marzy celach. 
Warto tylko spojrzeć na adres serbski i ua 
mowę tronową bułgarską. Adres serbki 
niby kładzie nacisk na samodzielność Ser
bii, a płaszczy się przed Rosyą, przypo
minając rzeczpospolitą z wielkim księciem 
ua czele; zaś mowa tronowa bułgarska 
nawet o Austryi nie wspomina, tylko od- 
daje pokłon wielkodusznemu monarsze za 
pochwalę z tronu udzieloną Bulgaryi.

Wszystko, co się działo i pisało w o- 
statnich tygodniach, już po wizycie cara 
w Berlinie i po mniemanym zwrocie poli
tyki zagranicznej, świadczy o niezmienio
nym — bo zmienić się ¡nie mogącym sta
nie rzeczy w sprawie wschodniej, o prze
paści nie do zapełnienia między Austryą 
a Rosyą. Nawet uroczyste przypomnienie 
światu słów cesarskich o Bułgaryi za po
mocą mowy tronowej w Zofii nie było po- 
trzebnem, aby ponownie wykazać , cały I 
ogrom tej przepaści. „Gazeta Kolońska“ 
trafiła w sam rdzeń sytuacyi, pisząc, że j 
jeśli do kogo należy wystosować napo- I 
mnienie, aby stanął na podstawie istnieją- . 
cych traktatów, to do Rosyi, która je na 
Wschodzie depce nogami, — lub w liście 
wiedeńskim, „że między stanowiskiem Au
stryi i Rosyi w sprawie bułgarskiej po
średnictwo jest niepodobnem.“ Nietylko 
Austrya, ale Niemcy, Włochy, Anglia, a 
nawet i Turcya popierają i gotowe są u- 
znać tenże sam stan rzeczy w Bulgaryi, 
który Rosyą uważa za bezprawny, za stek 
gwałtu i zbrodni i na który dopiero w 
ostatnich dniach tak srodze się wzdrygnął 
„Journal de St. Peterbourg,“ uważając za
warcie pożyczki bułgarskiej za akt bez
prawia i samodzierczy. A co Rosyą wy
myśli, Francya polubi! Tylko dzienniki 
francuzkie tem samem odzywają się echem 
o stosunkach bułgarskich.
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Pisząc niedawno temu w „Kuryerze 
Poznańskim" w sprawie Zbaraża, wzmian 
kowalem, że w zamku zbaraskim widzia
łem w jednój komnacie stósy starych ¡pa
pierów. Kilka z nich przejrzałem i otóż, 
co w nich znalazłem:

1) Wyciąg z akt grodzkich trembo 
welskich z roku 1569. Zawiera on ze
znanie woźnego Matysa z Rozyszcz, które 
Wojciech Zakrzewski oblatował w gro 
dzie trembowelskim w imieniu księcia 
Władysława Zbaraskiego, a które tenże 
woźny ze szlachtą Hieronimem Sobieskim 
i Marcinem Brońskim uznali jako auten 
tyczne. Tyczy się ono sporu księcia 
Władysława Zbaraskiego z panią Zofią 
ze Sprowy, kasztelanową wojnicką, o gra
nice pomiędzy dobrami kasztelanowej od 
Satanowa, a dobrami księcia od wsi Za- 
łuża, które to granice za przyzwoleniem 
obydwóch stron postanowione zostały przez 
księcia Stefana Zbaraskiego, wojewodę 
trockiego i Mikołaja z Łaska, krajczego 
J. K. Mości, starostę krasnostawskiego 
i malborskiego. Z dokumentu tego do
wiadujemy się, że p. kasztelanowa osa
dziła na gruncie zbaraskim miasto Rozma 
tycze i wieś Kalisówkę, że nadto naje
chano dobra księcia, przyczem mu dziesięć 
wsi spalono, domy porąbano, jego podda
nym pieniądze, bydło, konie, szaty, owce, 
świnie, statki i wszystkie inne rzeczy 
domowe pobrano, ludzi pobito, a urzędnika 
p. Potockiego zabito, wreszcie dwór księ 
cia w Niemierzyńcach rozrąbano, bydło 
i sprzęt ruchomy domowy pobrano i wszy 
stko spustoszono, które to szkody szaco
wał sobie książę na 15,000 złotych. Że
zaś grunt sporny jego był własnością, 
dowiódł zeznaniem starców z Rozyszcz, 
Czarnoostrowa, Czochowiec, Plebanówki 
i Nowego Miasta.

2) Wyciąg z akt grodzkich trembo- 
wełskich z roku 1576. Zawiera on zezna

nie, uczynione 1576 roku w sobotę przed 
świętem św. Jadwigi na urzędzie J. K. 
Mości trembowelskim przed Janem Cze- 
styłowskim, podstarościm trembowelskim. 
przez woźnego Matysa z Rozyszcz wespół 
z „szlachetnymi“ Hrehorym Wasylko- 
wskim i Wesparganem Jabłońskim, ty
czące się sporu pomiędzy księciem Wła
dysławem Zbaraskim, a Janem z Sienna 
Siemieńskim, kasztelanem żarnowskim, o 
granice między Orzechowcem a Mysłową. 
Dwaj ci panowie ułożyli się w Krako
wie dnia 2 maja 1576 zjechać na przy
szły św. Franciszek, każdy z dwoma 
przyjaciółmi, na grunt sporny, a coby 
przyjaciele postanowili, na tćm miały obie 
strony przestać, a jeźliby ciż zgodzie się 
nie mogli, tedy sprawa do komisarzów 
J. K. Mości odłożona być miała, w ka
żdym zaś razie mieli się stawie osobiście 
lub przysłać kogoś na swe miejsce. To 
przyrzekli sobie „dobremi, poczciwemi 
słowy swerni jako ludzie zacni i ręce so
bie dali“, a ktoby przyrzeczenia nie do
trzymał, „ten za dobrego i poczciwego 
człeka być nie miał mian." Układ ten 
spisać kazali, a na nim pieczęcie swe 
przyłożyli i własnoręcznie się podpisali 
w obecności Hieronima z Bnżyny Bużyń 
skiego, podskarbiego korónnego, Jana i 
Piotra z Bużynina Bńżyńskicb, Michała 
Sienickiego, podkomorzego chełmskiego, 
Michała Tarły z Szczekarzewic, chorą
żego śremskiego, Stanisława|Żółkiewskiego, 
Bartosza Korytki, pisarza lwowskiego, 
Ulewicza, wojskiego włodzimirskiego, Ma
cieja Góreckiego, pisarza ziemskiego, 
Andrzeja Siemińskiego i innych. Jakoż 
stanął w oznaczonym czasie na umówio- 
nóm miejscu książę Władysław Zbaraski 
w towarzystwie Janusza księcia Zbara
skiego, wojewody bracławskiego, starosty 
krzemienieckiego, i Jerzego księcia Zba
raskiego; kasztelan natomiast żarnowski 
ani sam nie przyjechał, ani przyjaciół nie 
wysłał, ani o sobie znać nie dał. Nie 
zważając na to, dowiódł książę Włady
sław świadectwem 18 starców z Rożyszcz

i Orzechowca, że grunt sp rny dzierżył 
spokojnie już od kilkudziesiąt lat ojciec 
jego, Jędrzój Książę Zbaraski, woźny zaś 
Matys z Rożyszcz zeznał w grodzie trem 
bowelskim, że sprawa się tak, a nie ina 
czćj miała.

3) Dekret trybunału lubelskiego z dnia 
18 sierpnia 1635 roku. Jeremi Michał 
Korybut książę Wiśniowiecki (ojciec króla 
Michała), syn „sławnój pamięci“ Michała 
i Reginy Mohylanki, pozwał stryja swe 
go, Konstantego, starostę czerkaskiego, 
że, wziąwszy zaraz po śmierci księcia 
Michała w opiekę wszystkie dobra ru
chome i nieruchome prawem spadku po 
śmierci rodziców i innych krewnych bez
potomnie z tego świata zeszłych, na po
woda przypadające w województwie wo
łyńskim, kijowskióm, ruskiem i w W. X. 
Litewskióm, jako też sumy pieniężne 
złoto, srebro, klejnoty, perły i drogie 
kamienie, bydło, stada, rozmai’ e sprzęty 
domowe itd., z tych dóbr przez lat 14 
czynsz i inne pożytki brał i onych zaży 
wał, dochodów i rzeczy ruchomych, jako 
według prawa pospolitego powinien był, 
inwentarza nie spisał i do ksiąg auten
tycznych nie podał, a będąc często przez 
powoda napominany, temuż rachunku 
uczynić nie chciał, a nawet, chociaż po- 
wód lata zupełne miał, wiele tegoż dóbr 
i majętności niewiedzieć jakiem prawem 
zażywał i oddać nie chciał. Tym sposo
bem wyrządzoną sobie przez stryja szko
dę szacował książę Jeremi na trzydzie 
ścikroć sto tysięcy złotych polskich. Za 
ezóm sąd główny trybuaalski w Lublinie, 
stwierdzając dekret sądu ziemskiego krze 
mienieckiego, nakazał księciu Konstante
mu, aby pod przysięgą liczbę dostateczną 
z dóbr wszystkich od śmierci księcia Mi
chała i Reginy Mohylanki i z ich pro- 
wentów, oraz rzeczy ruchomych i sum 
pieniężnych, któremi zawiadywał, w pią
tek po 18 sierpnia czynić zaczął i w 
trzech niedzielach ukończył, a inwentarz 
księciu Jeremiemu przedłożył z oznacze
niem tego, co z rzeczy ruchomych i sum

pieniężnych na księżną Annę, siostrę
rodzoną powoda, z dóbr macierzyńskich
przypadło.

4) List plenipotenta Józefa Mierzeje
wskiego, datowany z Kamieńszczyzny 
dnia 10 lutego 1798 r. Mierzejewski 
usprawiedliwia się przed panem swoim 
(adres nie podany), że mu pieniędzy prze
słać nie może, bo nic sprzedać niepodo
bna. „Lecz cóż poradzę, kiedy nie ma, 
ktoby zapłacił. Cierpię ja z tój okazyi 
i czuję najmocniój, że nie mogę w tym 
punicie tak usłużyć, jak chcę i powinie
nem. Rząd bowiem publiczny w tój mie
rze staje się przeszkodą, a nadewszystko 
gubernia mińska, o którój bodajbym ni
gdy nie słyszał, kiedy wszystkie termina 
płacenia do kas publicznych podatków 
uprzedza i nąjsurowiój, bez żadnych 
względów egzekwuje.

5) Tegoż list, datowany z Osowca 
dnia 14 lutego 1798 r. Mierzejewski do
nosi panu swemu, że do fabryki W Ko- 
walówce najął robotników, „jednak, aby 
mogli być bezżenni, to się stać nie może; 
gdy w roku dziesiątym chłopców żenią, 
co jest do zastanowienia. Już to w Ko- 
walówce JWPan Dóbrodziój parobków 
mieć nie będziesz, alei co ja pocznę z po
piołami ua potaż, z ekonomiką grantową 
i handlową, kiedy ludność cale zmniej
szona, a jeszcze słychać, że powtórnie 
rekrut brany będzie. Już tedy przyjdzie 
mi tu śpiewać Tadeusza."

Z dalszego ciągu listu dowiadujemy 
się, że w Polsce wszelki handel ustał, 
że nawet dziegciu i smoły sprzedawać 
nie było można, bo kupców nie było, a 
jeśli się jaki zjawił, to co najwięeśj da
wał tylko zadatek. „Bieda tu niezno
śna — pisze Mierzejewski — oto za dni 
kilka poduszne wnosić do kasy publiczuój 
każą za strasznym ukazem imiennym pod 
utratą dóbr i męczeHiem nas rządzących, 
jeśliby na terminie poduszne i inne po
datki nie były opłacone, których wypada
z duszy po złotych 5 na jednę ratę. Pod
dani nie są w stanie zapłacenia; osobli-

wie w Sniadyńszczyznie największe ubó
stwo, męczą ich egzekucyami i karą, je
dnak 3000 dotąd nie wybrano, a wypada 
10,000, podobnie i w Kamieńszczyzuie 
poddaństwo ubogie... 500,000 rubli guber
nia mińska składa. Radbym z duszy mo- 
jój zebrać pieniądze i JWPanu Dobro
dziejowi odesłać, lecz cóż mam robić, już 
ledwo żyw jestem z tymi kłopotami.“ 
Nadto p. Morawicki rościł sobie z da
wniejszej służby pretensyą do skarbu 
pańskiego w ilości trzydzieści kilka ty
sięcy, a dawniejszy jeneralny ekonom 
horwolski Wasilewski, mając pretensyą 
do żydów horwolskich, chciał domy ich 
w Horwolu tradować, czego Mierzejewski 
nie dopuścił, jako to były domy skarbowe, 
a żydzi byli dłużni skarbowi pańskiemu 
sześćdziesiąt kilka tysięcy.

„JW. Generał Anszeff (en chef) Chru
szczów — kończy list swój Mierzeje
wski — przyciągnął z 7 pułkami i zajął 
kordon od Kijowa, Czarnobyla, Mozyrza, 
Petrykowa, Pińska aż po Brześć Lite
wski, warty są ścisłe i karentyny, z Wo
łynia i Ukrainy ciężko przejechać do nas, 
powiadają, że tam jakieś powietrze. Ge
nerał Chruszczów ma kwaterę w Mozy- 
rzu, któremu musimy się akomodowaó; 
posłałem mu łosia i drobiu, ochraniając 
dobra pańskie, w każdój wsi i po dwo
rach stoją, wszystkim komendantom po
trzeba czynić akomodacye, bo nawet po 
siano poddanym i dworom nie można za 
Prypeć wyjechać, ani na pańszczyznę cho
dzić poddanym, ledwom dostąpił wolno
ści bagatelami i ukłonami, tak ściśle 
pilnują."

Panu swemu posłał Mierzejewski za
miast pieniędzy 13 par jarząbków i 9 
łosiów.

Z powyższych listów poznać można, 
w jakich kłopotach znajdowali się polscy 
obywatele po trzecim rozbiorze Polski i 
jak surowo rząd rosyjski obchodził się 1 
nowymi poddanymi.

St. K.



Zgoda wszędzie, gdziekolwiek rzucić 
okiem, te same co dotychczas, dostrzedz 
się dają oznaki niezmienionej wcale sytu- 
acyi bez końca, bez wyjścia. Uzbrojenia 
trwają dalćj, aby, jak złośliwie twierdziła 
„Nowoje Wremia,“ „ocalić pokój europej
ski, na podstawie traktatu berlińskiego, 
wszędzie przedziurawionego,4 taksamo 
trwają dalej sceny bratania się między 
Francyą a Rosyą, wszystko jedno czy 
w Atenach, czy w Paryżu, gdzie uczestni
czyli wielcy książęta rosyjscy; snują się 
dalej emisaryusze rosyjscy po całym świę
cie wojska rosyjskie posuwają się ku gra
nicy austryackiej pomimo „rozjemczych“ 
usiłowań ks. Bismarka, a w Kijowie wo- 
becności jenerał-gubernatora odbywają się 
wykłady o „czeskiem prawie historycznem.“ 
A na to wszystko patrzy się z łoża boleści 
pewien zuakomity austryacko - węgierski 
mąż stanu, który niegdyś najwybitniejsze 
w Austryi zajmował stanowisko, mąż ongi 
pełen dziarskości i energii, wydziwić się 
nie mogący, że pozwolono dojść do tego, 
iż kwesta wojuy stała się więcej niż py
taniem akademiczuem i że może już minęła 
owa chwila, kiedy Rosya na śmiałe zapytanie 
z Wiednia, po co oua właściwie posuwa 
wojska ku granicy auctryackićj, byłaby je 
z przestrachu niewątpliwie cofnęła, przez 
co Austrya jednym krokiem pokojowym 
byłaby sobie oszczędziła tyle wydatków 
i wysileń. A inny mąż stanu, zgadzając 
się na ten sposób zapatrywania przy
pomniał wesołą anegdotę o zmarłym kan
clerzu rosyjskim. Stary a lubieżny ks. 
Gorczakow ścigał młodą, piękną wdowę, 
nad którą miał sobie powierzoną opiekę, 
prześladowaniami miłosnemi. Idąc za radą 
doświadczonej przyjaciółki, owa wdowa, 
aby uwoluić się od natręctwa ks. Gorcza- 
kowa, pewnego dnia rzekła doń: Niech 
się stanie Twa wola, ale odrazu. Ks. 
kanclerz chwycił za kapelusz i laskę, a 
wydalając się z pokoju rezolutnój pani, 
zapytał się: „Radbym tylko wiedzieć co za 
szelma dał pani tę radę.... “

Odpowiedź pana Lutza.
Niemcy i Bawarya oczekiwiwały z aż 

nazbyt usprawiedliwioną niecierpliwością 
odpowiedzi prezesa Rady bawarskiej na 
polityczno-religijne wnioski centrum, które 
sę umiarkowane i tchną duchem pokoju. 
Twierdzić można śmiało, że rzymscy kato
licy interesują się tą walką, gdyż od czasu 
Ducykliki Leona XIII i wieca katolików 
bawarskich w Monachium chrześciaństwo 
całe śledzi sympatycznem okiem dzia
łanie Bawaryi w sprawie przywrócenia 
pokoju religijnego.

Odpowiedź ta jest szorstka. P. Lutz 
utrzymuje całą politykę swoją przeciwną 
na podstawie owego sławnego placetu, 
które tworzy jądro systemu kościelnego. 
Placetum to jest po prostu okropne. Ni
gdy kraj ani rząd żaden nie rościł pre- 
tensyi rozciągania go aż do dogmatu chrze- 
ściańskiego- W swej mowie, wygłoszonej 
23 listopada 1871 r. p. Lutz sam potępia 
placetum jako monstrum, ingens et horren- 
dum. „Państwo nowoczesne — zawołał 
wtenczas — wypisuje na swym sztanda
rze wolność sumienia; ztąd wynika, że 
żaden minister nie zdoła oznaczyć, kto 
ma prawo pełnienia funkcyi kościelnych.“ 
Minister, to prawda, wygłosił dnia tego 
ową teoryą, aby faworyzować sektę staro
katolików, w celu przedstawienia jej, jako 
należącej do Kościoła rzymskiego. Ale 
skoro tylko sprawa została załatwioną, 
p. Lutz znowu powrócił do swych nieprzy
chylnych zasad. Oświadczył on od tego 
czasu w swej odpowiedzi na memorandum 
biskupów, że placetum królewskie rozciąga 
się także na punkta czysto duchowne do
gmatów i moralności. Dodał przytem, że 
„nie może być zmodyfikowane, chyba tylko 
za pomocą nieprawdopodobnej zmiany kon- 
sty tucyi. “

Ta wygórowana pretensya z jednej 
strony i ta konstytucyjna niedokładność z 
drugiej, wywołały w Bawaryi wielki rozgłos. 
Był to prawdziwy skandal. Jak to? rząd 
przywłaszczał sobie prawo wdzierania się 
do kwestyi dogmatu! To ohydne placetum 
miałoby stanowić integralną część kon- 
stytucyi!

W chwili, kiedy stronnictwo katolickie 
zgromadzało się i liczyło swe siły w Mo
nachium, p. Hauck, znakomity i głośny 
prawnik, rzadka powaga w tych kwestyach, 
wykazał w broszurze wiele omawianej, że 
„rozciągłość placetum na dogmata została 
wprowadzona dopiero za Ludwika II przez 
zbyt elastyczne tłomaczenie obecnego mi
nistra oświaty, w celu uprzywilejowania 
staro-katolików, w których pokładano 
wielkie nadzieje.“

Przejrzawszy cały arsenał ustaw i de
kretów, doszedł autor do wniosku, że ża
den król ani minister nie żądał nigdy po
dobnych nadużyć i nie rościł podobnych 
pretensyi.

Ztąd pan Hauck dedukuje, że nie po
trzeba bynajmniej zmieniać konstytucyi, 
aby zmodyfikować placetum królewskie i 
że przeciwnie rząd jest zobowiązany za
stosować paragrafy konstytucyi w obec 
starokatolicyzmu. Paragrafy te głoszą, że 
żadnego wyznania religijnego nie wolno 
zaprowadzać bez upoważnienia władzy i 
że wszystkie stowarzyszenia religijne mają 
przed uprawnieniem swojem przedłożyć mi
nistrowi wyznań swoje wyznanie wiary i 
konstytucyą kościelną.

Polityczno-religijne wnioski centrum o- 
pierają się na tych samych faktach i tych 
samych wywodach. Placetum jest nonsen

sem, gdy się zapatrujemy na nie ze sta
nowiska zasad: w praktyce jest ono po
twornością. Jakże, może w istocie minister 
rozkazywać Kościołowi, który nie chce so
lidarności i wspólności z zguiłą sektą, która 
żyje z katolicyzmu, zwalczając go?

Gdyby podobną politykę prowadzono 
we Iraucyi, Anglii, albo Stanach Zjedno
czonych, to rząd, któryby ją zaprowadził, 
upadłby w dwudziestu czterech godziuach 
pod wpływem ogólnego oburzenia. A tu 
system ten nie przestaje kwitnąć w kraju 
katolickim, pod rządami protestanckiego 
ministra, z większością katolicką w sejmie 
w Monachium, podczas, kiedy kraje pro
testanckie Niemiec nie uciekały się nigdy 
do tych środków niepraktykowanych.

A więc pan Lutz broni swoich zasad 
i swego systemu! Pojąć łatwo jego kło
pot; odstąpić od nich byłoby to, co wy
przeć się polityki i swej całej przeszłości. 
Ale czyż sztuka rządzenia nie polega na 
tein, że „uczy czegoś nowego codziennie?“ 
Czy minister nie przyznaje tysiąc razy 
słusznzści żądaniom tak słusznym centrum? 
Któż mógłby bez ubliżeuia sobie podtrzy
mywać jeszcze statu quo? Dzień ten nie 
był dęcydującyin parlamentarnie, ale jest 
nim moralnie, ponieważ żaden katolik, ża
den umysł prawdziwie wolnoinyślny nie 
będzie mógł stanąć po stronie rządu tak 
wyraźnie nieprzychylnego i tak przeciwnego 
najpierwszym zasadom katolicyzmu. Pan 
Joerg kończył niedawno swoją rozprawę 
w tym przedmiocie temi słowy: „Broszura 
p. Haucka i dwa kongresy katolickie zna
czą, że minister jest w kłopocie. P. Lutz 
chciał po katastrofie w Starenbergu służyć 
koronie swemi radami. Było to rzeczą 
słuszną i sprawiedliwą i został też wyna
grodzony za swoje usługi. Ale bystry 
mąż stanu powinien był przewidzieć chwilę, 
w której samą rejencyą pogrąży w ten 
kłopot. Byłoby także rozsądniój nie obu- 
dzać wspomnień tych dni okropnych. Pod 
tym podwójnym względem szczęśliwe ustą
pienie byłoby dowodem szlachetnego względu 
na rejencyą a kraj byłby je powitał jako 
ofiarę dla pokoju.“

IB 1vł± zxie r c I

W wolnomularskim organie, „Der 
Freimaurer“, wychodzącym w Darmstacie, 
znajdujemy ustęp z charakterystycznego 
wykładu znanego z racjonalistycznych 
zasad protestanckiego pastora dr. Mory
ca Schwab’a, ustanowionego przy kościele 
św. Marcina w Bremen. Dr. Schwab 
przewyższa w tern przemówieniu najbez
względniejszych racyonalistów,socyaluo-de- 
mokratów i innych niedowiarków w obie
raniu Chrystusa Pana z bóstwa i cnót, 
przed któremi od tylu wieków korzy się 
świat chrześciański. Jeden z najdrasty
czniejszych ustępów wykładu tego, znane
go zresztą z podobnych poglądów apostoła 
racyonalizmu tak brzmi podług „Der 
Freimaurer“:

„Powiadają, że Jezus jest naszym 
wzorem i że nim po wszystkie czasy po
zostanie. Ach, jakie łudzenie się, co za 
bezmyślność leży w tych słowach, któ
remi ludzie się karmią i które przekazuje 
jedno pokolenie drugiemu! Jezus ma być 
wzorem dla wszystkich ludzi! Umarł on, 
licząc około lat trzydziestu. Aby się 
oddać swemu powołaniu, zerwał z rodziną, 
z swoimi rodzicami. Nie miał on żony, 
nie miał dzieci, a właściwie nie miał on 
nawet żadnego przyjaciela; żadnego pro
cederu nie prowadził, nie trudnił się 
żadnym handlem i nie zajmował żadnego 
stanowiska w ustroju państwowym. I on 
to ma być wzorem dzieci i starców, ro
botników i kupców, dyplomatów i żoł
nierzy , kobiet i mężów! Zaprawdę, 
to za wielkie żądanie! Nadto trzeba 
i to rozważyć, że o czynach tego 
za wzór służyć mającego bohatera — 
mówię: o czynach jego — jeżeli nie 
uznamy za historycznie stwierdzone jego 
cudóio opisanych w ewangieliach — o 
czynach jego tyle, co nic nie wiemy. Je
żeli szukamy wzorów, to, jeżeli mamy 
oczy ku widzeniu, możemy je bez mozołu 
znaleść na małych i miejscami ciemnych 
kartach naszych ewangielii. Tak więc 
ta cała gadanina o tym powszechnym i 
wiecznym wzorze życia Jezusowego jest 
jak najpewnićj częścią bezmyślnych wy
obrażeń, które miludzie, chrześciauie osła
biają swój rozum i swoję siłę woli.

Kościół katolicki i wielu przywódzców 
kościoła protestanckiego polecają swoję wia
rę, którćj główną część stanowi ubóstwie
nie Jezusa, jako najskuteczniejszy środek 
do wychowania i ugłaskania ludu. Jest 
to pewną rzeczą, że kościelny chrystya- 
nizm i hołd oddawany Chrystusowi są i 
pozostaną głównym środkiem do wycho
wania ludów nie tylko w posłuszeństwie 
i porządku, ale nadto w doprowadzeniu 
ich do nieco wygórowanego poddaństwa, 
do pewnego niewolniczego usposobienia.

Gdy się człowiek do tego przyzwy
czai, aby w swych najwewnętrzniejszych 
sprawach życia, w swych najświętszych 
warunkach zawsze spoglądać na jakiego 
ubóstwianego człowieka i oczekiwać od 
niego wszystkiego w życiu, zamiast, aby 
w sobie samym i w boskićm poczuciu 
prawa szukać źródła życia i siły, naten
czas także w życiu politycznem będzie 
on zawsze się oglądał za władzcą, za 
zbawcą. A jeżeli nie jest tak szczę
śliwym, jak my, którzy mamy takiego 
Bismarcka, to z adoracyą spoglądać bę
dzie na konia i na pióropusz chociażby 
takiego Boulangera.

Kult Chrystusowy wszędzie tam, gdzie 
zmięszal się z inuenii z uśpienia, budzą- 
cemi się żywiołami, zwłaszcza u narodów 
wyznania reformowanego, wychowywał 
niekiedy woluyoh, siluycb obywateli, ale, 
z drugiój strony, mianowicie między lute
ranami, wyradzał on niewolników, pełza- 
rzy (Kriecher), którzy przed każdym 
władzcą z uległością się korzyli. Tak 
więc w ubóstwieniu Chrystusa wielkie 
spoczywa niebezpieczeństwo zagrażające 
zdrowiu życia państwowego, a zarazem 
jest w nićm silny hamulec wstrzymujący 
prawdziwe życie religijne.“

„Reichsbote,“ przytoczywszy te wy
wody pastora dr. Schwab’a, tak pi-z« od 
siebie:

„Tak oto odzywa się ten człowiek, 
uie bacząc na fakt, że dopiero chrze
ściaństwo obdarzyło świat wolnością oso
bistą i połityczuą; nadto nie bacząc na 
to, co ou przecież w swoim próżnym zbo
rze widzi, że chrześciaństwo właśuie obu
dziło w narodach prawdziwie religijne 
życie i że obumiera to życie tam, gdzie 
znika wiara w bóstwo Chrystusa! Jakżeż 
zresztą twierdzeuie tego pastora, jakoby 
chrześciaństwo usypiająco i odrętwiające 
działało na ludzkość, zgadza się z tą rze
czywistością, że właśnie chrześciaństwo 
przebudziło pogańskie uarody z lenistwa 
i zmysłowości, w których one gnuśniały, 
do krzepkiego, moralnego i pracowitego 
życia i stworzyło oświatę, którćj narody 
pogańskie uie znały ! Co dotyczy ustępu 
mówiącego o Jezusie jako wzorze, to nie 
wiedzieć, czy to zdanie jest dowodem zu- 
pehego braku zrozumienia wielkości ino- 
ralućj i zagrzęźnięciem w racyonalisty- 
cznjch trywialuościach, czy tóż demoni
czną nienawiścią dla Chrystusa, którą 
pastor reformowanój gminy w Bremen 
jest na wskroś przejęty.

Zupełnie niezrozumiałćm dla nas — 
mówi dalćj „Reichsbote“ — jest to, jak 
człowiek z takiemi poglądami może pogo
dzić ze swojćm sumieniem, aby być pa
storem przy kościele chrześciańskim! 
Niechby teu człowiek wierzył i pisał, co 
mu się podoba, ale to już jest publie.znśin 
zgorszeniem, że człowiek takich przeko 
nań pozostaje na stanowisku ewangeli
ckiego pastora i że go się na tćra sta
nowisku toleruje. Nader charakterysty- 
cznóm jest także i to, że stowarzyszenie 
protestanckie pozwala takiemu człowie
kowi przemawiać w sali stowarzyszenia i 
że „der Freimaurer“ jego poglądy głosi 
światu jako swoje własne.“

Nowoczesna moralność.

VI.
Ateistyczni moraliści, którzy stano

wczo odrzucają ideę życia przyszłego i 
kary dla buntowników przeciwko boskie
mu przykazaniu, uznają mimo to konie
czność sankcyi na tym świecie za pomocą 
kary nałożoućj winnemu. Wierzą oni także 
w istuośó tej sankcyi a za karę uważają 
ból, jaki wywołują wyrzuty sumieuia.

Jest to zasadnicze złudzenie; zapy
tajmy się tylko, na czem właściwie po
lega wyrzut sumieuia, a będziemy mu- 
sieli powiedzieć sobie, że, jeżeli moralność 
nie ma innój sankcyi, natenczas nie ma 
żaduój, lecz przeciwnie wystawiona jest 
bezkarnie na wszystkie bunty naszej 
swobody.

Posłuchajmy nasamprzód Proudhona.: 
„Cnotę nazywam w ogóluości więcój lub 
rnuiój czynną energią, za pomocą której 
subjekt, człowiek czy naród, dąży do ści
słego określenia swych obyczajów, do wy
rażenia swej godności i przywrócenia jej, 
gdy została zaczepioną. Ale ta cnota, 
jak wszystko, co stoi w związku z ru
chem życia, podlega wstrząśnieniom i obni
żeniom. Ma ona słabości, podlega cho
robom, zmianom: są niemi: zbrodnia, 
grzech, przestępstwo.

„Moralnie złe jest skutkiem czy to 
nit-wiadomości, czy tćż tchórzostwa subjektu; 
cierpienia, jakie ono w samowiedzy, od
nośnie w sumieniu, za sobą pociąga, ma 
zupełnie odmienny charakter, odpowiednio 
do tego, czy złe wynikło z pierwszej czy 
z drugiego. Grzech z niewiadomości nie 
pozostawia w duszy żywszych i trwal
szych śladów. Nie przedstawia on dla 
woli żadnćj przeszkody a pamięć o nim 
zaciera się rychło. Złe natomiast, speł
nione w poczuciu spodlenia, wytwarza 
silne zgryzoty ; jest to trucizna dla duszy; 
uderza ona w samo jądro życia sprawcy 
i doprowadza go często do samobójstwa ; 
to są wyrzuty sumienia“. (Ibid. str. 113).

Proudhou uznaje więc konieczność 
sankcyi.

Jeżeli społeczeństwo nałoży zewnętrzną 
karę obywatelowi, który dobrowolnie prze
kroczy ustawę, natenczas wystarcza to, aby 
zapewnić poszanowanie dla obywatelskiej 
powagi, aby atoli zapewnić poszanowanie 
dla moralności, do tego potrzeba czegoś 
innego; a ponieważ nie ma ani Boga, 
ani sędziego, ani władzcy wedle doświad
czeń tego| żywota, przeto moralność sta
wia się pod opiekę wyrzutów sumienia.

„Jaka sankcya karna przywiązana 
jest do ustawy? — Wszystko w czło
wieku, w społeczeństwie i w naturze cie
szy się, gdy sprawiedliwość doznaje po
szanowania, wszystko cierpi i umiera, gdy 
ją się obraża.

„Czy ta sankcya wystarcza we wszy
stkich wypadkach do odpokutowania za 
zbrodnią i do odparcia błędu? — Tak jest.

„Pochwała powszechnego sumienia:

oto pismo i pieczęć, po których poznaje 
się autentyczność ustawy moralnćj; ra
dość duszy i wyrzuty sumienia: oto sau- 
keya. Wszystko to dzieje się wewnątrz. 
Czy to wystarcza do lankcyonowaoia po
rządku? Chrześciaństwo tak nie sądziłu; 
my atoli, generaeya z roku 1789 i 1793, 
my wypowiadamy jawnie i głośno: to na
sza cała rękojmia, nasza cała nadzieja, 
niczego innego nie potrzeba. Rozkosz 
sprawiedliwości, nieszczęście, jakie za so
bą pociąga zbrodnia, oto w ostateczućj 
analizie najwyższe i najczystsze dobro, 
które rzeczpospolita socyalua przyrzeka 
swym wybranym. Jest to jedyna ua- 
groda, jaką daje dobremu człowiekowi, 
jedyna zapora, jaką stawia winnemu 
W tćm leży cała istota rewolueyi.“ (La 
Justice daus la Révolution et dans 
l’Eglise. T. I p. 267, 268.)

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przyczinet do iiistorji iHilim w Rosji.
W ostatnich czasach pojawił się w Pe

tersburgu w małćj ilości egzemplarzy, 
przeznaczony dla cara raport Manasseja, 
ministra sprawiedliwości, o czynnościach 
jego ministerstwa w latach 1886 i 1887. 
Raport ten, nieznany wcale szerszćj pu
bliczności rosyjskićj, jest z tego względu 
uwagi godnym elaboratem, że pomiędzy 
inneini zawiera oryginalne daty o ruchu 
nihilistycznym w Rosyi w ciągu rzeczo
nego okresu czasu.

Owoż w tych dwu latach stawiono 
przed sądem 2972 osób za uczestnictwo 
w robotach rewolucyjnych, mianowicie: 
1424 (w tćj liczbie 334 kobiet) za bez
pośredni udział w socyaluo-rewolucyjnym 
ruchu, a 1548 za pomuiejsze zbrodnie, 
stojące w pewnym związku z knowaniami 
rewolucyjnemi, Z tćj ogólnćj cyfry 2972, 
ukarano śmiercią 6 podsąduych; 31 ze
słano na Syberyą do robót przymuso
wych ; 4 skazano na osiedlenie w Sybe- 
ryi. W pamiętnym procesie „militarno- 
rewolucyjnego kółka“, z 18 oskarżonych 
oficerów, zdegradowano na szeregowców, 
względnie majtków 17 — ośmnasty uległ 
jedyuie dyscyplinarnćj karze, bez utraty 
oficerskiego stopnia. Pięciu cudzoziem
ców, schwytanych w granicach carstwa, 
wydalono; 136 osób zesłano w admini- 
straeyjnćj drodze do wschodnićj Syberyi, 
118 do zachodnićj, a 113 do odleglejszych 
gubernii europejskiej Rosyi, 329 podsą- 
dnym wymierzono karę więzienia, przy- 
czem niektórym z nich policzono czas, 
spędzony w areszcie śledczym, na po
czet kary — wreszcie 255 postawiono 
pod dozór policyjny.

Co do reszty z ogólnej liczby 2972 
osób, śledztwo w sprawie 724 oskarżonych 
nie było ukończone do 1 stycznia 1888 r., 
skutkiem czego los tychże nie jest w ra
porcie uwidoczniony. Wreszcie nieznaczna 
jeno część podsąduych została zupełnie 
uwolnioną. Pomiędzy 1424 osobami, oskarżo- 
nemi głównie o knowania rewolucyjne, tylko 
78 posiadało studja uniwersyteckie, 164 
ukończyło szkoły średnie, reszta, oprócz 
85 analfabetów, miała studya zaledwie 
elementarne, Ten brak wykształcenia 
usprawiedliwia bądź co bądź wiele obja
wów brutalnego zdziczenia, w krwawej 
akcyi rosyjskich rewolucyonistów...

Wszyscy oni dzielą się głównie na 
2 grupy: „Naczelne koło stronnictwa wol
ności ludu,“ które jest spadkobiercą haseł 
i systemu walki poprzednich terrorystów 
i „Proletaryat,“ stronnictwo operujące — 
według raportu — głównie w ziemiach 
polskich i organizujące kółka socjalistyczne 
wśród sfer robotniczych.

Na ostatek przytoczyć należy z raportu 
rzeczonego, że w roku 1887 ustanowiono 
kuratelę nad dobrami zmarłego bar. Ot- 
tonaStackelberga (właściciela wyspy Worms 
koło Hapsal w Estlandyi), a to z tej racyi 
że syn jego, bar. Fryderyk Stackelkerg, 
udał się był za granicę i brał jawny udział 
w socyalno-rewolucyjnycli ruchach. Po
między innemi dostał się on do więzienia 
w Magdeburgu za wygłaszanie mów rewo
lucyjnych na temat zamachu z 13 marca 
1881, który pozbawił życia cara Aleksan
dra II. Jest to — o ile dotyczas wia
domo — pierwszy i jedyny obywatel pro- 
wincyi bałtyckich, który wmięszał się 
w szeregi nihilistów — twierdzi p. Ma- 
nassej w swoim sprawozdaniu.

Z dzienników rosyjskich.

Wszystkie dzienniki rosyjskie z po
czty ostatnićj piszą o księciu Ferdynan
dzie koburskim, który wbrew przewidy
waniom dzienników rzeczonych znalazł się 
pouownie w Zofii.

„Nowoje Wrem.“ przewiduje, że wobec 
tego faktu prasa zagraniczna zacznie zno
wu głosić o politycznej porażce Rosyi i 
o możliwości utrwalenia się obecnego 
stanu rzeczy w Bułgaryi.

Niepodobna nie nznać — czytamy dalej — 
że jeśli sprawa bułgarska znalazła się raz je
szcze na porządku dziennym, dzięki tajemni
czym wycieczkom ks. Ferdynanda i naradom 
w Friedinchsruhe, to nastąpiło to w chwili 
nader pomyślnćj dla szybkiego rozwiązania 
sprawy, nawet w takim razie, gdyby rozwią
zania tego pragnął sam książę Bismarck po 
wizycie berlińskiej. Jakimkolwiek może być 
istotny cel podróży cesarza Wilhelma do Ca- 
rogrodu, to jednak wizyta rzeczona sprawia 
silne wrażenie w Europie, a w szczególności 
w Austro-Węgrzech. Wielu bardzo mniema,

że po wizycie carogrodzkiej atósnnek Porty 
do przymierza mocarstw środkowych zmi.ni 
się w kierunku niepomyślnym dla rozwiązania 
sprawy bułgarskiej, zgodnie z życzeniem Ro
syi. Hr. Kalnoky mógł tćż z łatwością bro
nić niemożliwości wstrzymania się nadal przez 
rząd anstro-węgierski od poparcia, jakiego 
udziela awanturnikowi zofijskiemn.

Jeżeli to słuszne, to wycieczka hr. Kal- 
nokiego do Fnedrichsrnhe nie będzie miała 
następstw bezpośrednich i wszystko pozostanie 
po dawnemu, do czasu, aż wypadki dowiodą 
niemożliwości dalszego samozwańczego awan
turowania się ks. Kobnrga. że to nie jest 
rzeczą dalekiej przyszłości, świadczą o tćm 
gorączkowe zabiegi przyjaciół księcia, o to, 
żeby bodaj jedno z mocarstw podpisanych na 
traktacie berlińskim, uznało go za prawowitego 
władzcę Bułgaryi. Ale nawet takie prywatne 
□znanie jest niemożliwe, skoro nie decydnją 
się na to nawet Austro-Węgry, ilożna tćż 
śmiało twierdzić, że i dysknsye z księciem 
Bismarckiem nie dodały pod tym względem 
ducha rządowi wiedeńskiemu, bowiem książę 
Bismarck jest zbyt przewidującym mężem 
stanu, żeby nie miał zdawać sobie sprawy 
z następstw targnięcia się na traktat berliński. 
Bądź co bądź, niewątpliwą jest rzeczą, że 
Rosya nie zmieni swego programu w sprawie 
nieuznania nigdy ks. Koburga za prawowi
tego księuia Bułgaryi. Wiedzą tćż o tćm do
brze zarówno w Berlinie, jak w Wiedniu, 
Londynie, Stambule, Paryżu i Rzymie. Spra
wa bułgarska — konkluduje „Now. Wrem“, 
pozostauie nierozstrzygniętą do czasu, aż będą 
ściśle wypełnione warunki traktatu berliń
skiego, który określił dokładnie sposób elekeyi 
i obsadzenia na tronie bułgarskim księcia dla 
Bułgaryi.

„St. Peters. Wiedom.“ twierdzą, że 
książę Koburg dozuał złego przyjęcia we 
wszystkich miastach Europy, słowem, że 
uie tam nie wskórał, lecz że opozycya 
w Bułgaryi jest zbyt słabą, aby mogła 
skutecznie walczyć z rządem, co świadczy, 
że płonnemi są nadzieje, żeby sami Buł
garzy zdołali położyć koniec działalności 
samozwańczego rządu w Zofii.

Wszelako — czytamy dalćj — błędnem 
byłoby mniemanie, że opozycya w Bułgaryi 
jest absolutnie sił pozbawioną, i że Rosya 
postradała wszelki grunt w księstwie. Świeży 
przykład pobytu w Bułgaryi rosyjskiego tury
sty, księcia Dołgorukowa, świadczy, jak ży- 
wotnemi są w masach ludowych bułgarskich 
więzy moralne i duchowne, łączące je z Ro
syą. Same przez się masy rzeczone są 
obumarłe, ale możnaby je ożywić i wyzyskać, 
gdyby dyplomacya nasza nie uznawała za 
rzecz dla siebie najdogodniejszą i najmilszą 
zamykanie się w granicach negatywnego pro
gramu, zainaugurowanego po niepowodzeniach 
inisyi politycznej jenerała Kaulbarsa.

„Grażdauiu“ powołując się na angiel
ską „Pall Mall Gazette,“ dowodzi, że 
powodzenie Niemiec nie zawisło bynaj
mniej od takiego lub innego załatwienia 
sprawy bułgarskićj.

Książę Kobnrg — pisze dziennik — 
wrócił do Zofii za zgodą Austryi, nie zaś 
Niemiec. Zgoda ta wszakże nie zmieni nie
legalnego stanowiska, jakie zajmuje samozwa
niec, raczej pogorszy nawet, bez względu na 
pomoc pieniężną, jakiśj udzielił Bułgaryi 
austryacki „Länderbank“.

„Moskiewskie Wied.“ twierdzą:
Dopóki Rosya nie udzieli swego placet, 

dopóty żadne zabiegi Berlina, czy Wiednia, 
nie doprowadzą do obsadzenia tronu książę
cego w Zofii. Koburg może sobie mieszkać 
w Zofii, ale winien wiedzieć, że pobyt tam 
może z łatwością stać się dla niego tćm samem, 
czem jest dla Battenberga: t. j. miłem wspo
mnieniem.

Sprawozdanie

z zarzado jocztj i teletrafiw za rot 1888.
Z urzędowego sprawozdania za rok 

1888, przedłożonego parlamentowi nie
mieckiemu, a dotyczącego poczt i tele
grafów, dowiadujemy się, iż w roku 1888 
powiększyła się liczba urzędów poczto
wych o 1152 w stósunku do roku poprze
dniego, w którym było ich 17,344. Za
granicznych ajencyi pocztowych było 
w roku 1887 3, a w roku 1888 13. — 
Skrzynek do listów było w 1888 roku 
66,360 w 44,236 miejscowościach. Liczba 
urzędników wzrosła w 1888 roku o 3682, 
wykazując ogólną liczbę 92,288. —
Pocztylionów, których było w 1887 roku 
4258, przybyło 20 w 1888 roku ; wozów 
i sań było w 1888 roku 13,946; liczba 
koni spadla z 10,588 na 10,452.

Na kolejach używała poczta codzien
nie 5972 wagonów pocztowych. Liczba 
poczt osobowych spadła do 971; poczt 
sztafetowych jest tylko jeszcze 4, podo
bnie jak w 1887 r., kuryerówbyło w 1887 
roku 4, w 1888 roku pozostała ta liczba. 
Ekstrapoczt było w 1888 r. 1674 (spadła 
ta liczba o 125). Listonoszów jeżdżących 
po wsiach, było 1668. W 1888 r. je
chało pocztą 2,036,538 osób, w 1887 r. 
było 2,107,029 takich podróżujących. 
Paczek, listów itp. wysłano pocztą w 
1888 r. 2227 milionów, a między temi 
było 880 milionów listów, 280 milionów 
kart pocztowych, 285 milionów druków, 
21 milionów prób towarowych, 65 milio
nów asygnacyi pocztowych, 569 milionów 
gazet; zliczek pocztowych przesłano 
3,090,091. Pieniędzy przesłano w 1888 
r. 17,089 milionów.

Paczek bez oznaczonćj wartości prze
słano w 1888 r. 93,097,143 ; ważyły one 
375,365,530 kilo. 1313 milionów znaczków 
pocztowych spotrzebowała publiczność;



reprezentowały one wartość 139.480,024 
marek.

Ogólna długość drutów telegrafie mych 
wynosiła w 1888 r. 283,129 kilometrów 
(w 1887 r. 272,225) Zakładów telegra
ficznych była 10,010, w tóm 4079 telefo
nicznych urządzeń. Aparatów telegra
ficznych było 18.507. drągó w telegraficznych 
było 1,174,025. Telegramów przesłauo 
22,125.267.

Ogólny dochód z poczt i telegrafów 
przedstawia się w 1888 r. w sumie 
201,122,478 marek. Rozchodu było marek 
169,403,036; w tóm jest na pensye, gra- 
tyfikacye itp. 91,575,416 marek, (w 1887 
r. było tych wypłat w snrnie 88,288,620 
marek).

Sejm galicyjski.

Lwów, 9 listopada. 
Początek o godzinie ll1/«.
Posłowie Władysław Koziebrodzki,

Stanisław Stadnicki i Rey, oraz towarzy
sze wnieśli do komisarza rządowego in
terpelacją w sprawie orzeczeuia Rady 
szkólnój krajowój, iż książki p. t.: 
„Dzieje narodu polskiego“ i „Mała hi- 
storya Polski z obrazkami“ Józefa Cho
ciszewskiego, tudzież „Mała jeografia i 
i historya Polski“ Stanisława Myszko 
wskiego, nie nadają się na podręczniki 
przy wykładzie szkolnym i nie mogą być 
wcielone do bibliotek szkólnych, ani roz
dawane na premie. Interpelanci zapytnją 
rząd, z jakiego powodu dziełka te zo
stały zakazane, oraz czy i jakie Rada 
szkólna krajowa poczyniła lub poczynić 
zamierza kroki, celem wypełnienia ztąd 
powstałego braku w bibliotekach szkół 
ludowych.

Komisarz rządowy radca Łoziński od
powiadając na interpelacyą Jaworskiego 
w sprawie obsadzenia nowo-kreowanych 
posad sędziowskich, oświadcza, iż obsadze
nie tych posad, o ile takowe w roku 1890 
ma nastąpić, dokonane zostanie w marcu 
1890 r. na podstawie Cesarskiego rozpo
rządzenia.

Następnie odpowiedział komisarz rzą
dowy na interpelacyą Harasymowicza, iż 
tylko przez omyłkę zaliczono szkołę wr Czer
nicy do szkół z językiem wykładowym ru
skim. Zarzuty, poczynione inspektorowi 
Nowakowskiemu, są niesłuszne.

Wskutek sprawozdania Wydziału kra
jowego, uchwalił Sejm w 2 i 3 czytaniu 
ustawę zezwalającą w latach 1890 do 1892 
gminie miasta Biecza na pobór opłat od 
100 litrów piwa po 1 złr. 50 ct., a od 4 
litrów napojów spirytusowych po 66 ct.

J a w o r s k i stawia naglący wniosek 
tej treści:

Sejm wyznacza Farnciszkowi Smolce z 
funduszu krajowego dożywotnią dotacyę w kwo
cie 4,000 złr. Wnioskodawca oświadcza, iż 
wniosku tego nie potrzebuje, motywować, bo 
motywa wniosku są już zawarte we wczoraj
szym przebiegu posiedzenia.

Hausner domaga się. uchwalenia 
najdalój idącej nagłości, a mianowicie 
odesłania wniosku do komisyi budżetowej 
i przewama posiedzenia, aby komisya za
raz zdała sprawę.

Marszałek przerywa posiedzenie 
na 10 minut, poczem Hausner w imie
niu komisyi budżetonój wnosi, aby po- 
mienioną dotacyę przyznać Smolce od dnia, 
w którym przestanie urzędować w Wy
dziale krajowym.

Romańczuk oświadcza, iż jego 
towarzysze polityczni głosować będą za 
wnioskiem z zastrzeżeniem, iż czynią to 
tylko ze względu na zasługi Smoiki, nie 
ciicą j dnak, aby uchwała ta stanowiła 
precedens na przyszłość.

Następnie uchwalono jednomyślnie do
tacyę Sm lce.

Pogorzelcom gminy Ścianka udzielono 
zapomogi w sumie 150 złr., a pogorzelcom 
Derenia 100 złr.

Z kolei przystąpiono do dalszych roz
praw nad ustawą o pisarzach gminnych.

Pierwszy zabrał głos Namiestnik hr. 
Badeni i oświadczył, iż zj wczorajszego prze
biegu dyskusyi miał przekonanie, że wre 
walka gorąca między gorącymi obrońcami 
autonomii a rządem, który autonomię ata
kuje. Jeden mówca apelował do Namie
stnika i ministra Zaleskiego, aby bronili 
autonomii. Rząd nie zasłużył sobie na po
dejrzenie, jakoby dążył do rozszerzenia 
swego zakresu kosztem autonomii. Chciej- 
cie panowie wierzyć mym słowom. Odpo
wiadam za nie przed krajem i mem su
mieniem. Chcecie powiększyć ingerencyę 
na gminy, to rząd nie ma nic przeciw 
temu, ale musi domagać się równomiernej 
ingerencyi dla siebie. Mówca oświadcza, 
iż celem jego przemówienia było zazna
czyć stanowisko rządu i odeprzeć zarzuty, 
których usłyszeć się nie spodziewał.

Z powodu przemówienia Namiestnika 
została znowu otwartą dyskusya ogólna.

Zapisani są do głosu: Lasocki, Mę- 
ciński, Teliszewski, Polanowski, Włady
sław Koziebrodzki, Kramarczyk, Rey, Ma- 
deyski i Romanowicz.

Lasocki oświadcza się przeciw ustawie. 
Podudką tego jest miłość autonomii. Usta
wa bowiem jest autonomiczua.

Teliszewski przemawia za ustawą. Idzie 
on drogą utylitarną. Chce pisarza, któ
ryby odpowiadał wymogom gromady. Niech 
koszt będzie nawet wielki, byleby uczynić 
zadość faktycznej potrzebie.

Męciński oświadcza, iż głosować bę
dzie za rezolucyą Wodzickiego, gdyż ta 
prędzej i praktyczniej prowadzi do celu. 
Jeśli rezolucyą upadnie, weźmie on udział

w dyskusyi nad nstawą. On i jego towa
rzysze nie rzucają interdyku ua ustawę, 
tylko oświadczają się za tem. co jest lepsze.

Władysław Koziebrodzki przemawia za 
ustawą. Mówca dziwi się, że rząd nie 
domaga się ustawy, skoro z relacyi sta
rostw wszystkich wynika, iż stosunki wy
magają uagłej poprawy. Ma ou nadzieję, 
że rząd ustąpi ze swego dotychczasowego 
stanowiska.

Na tem zamknięto ogóluą dyskusyę, 
a jeneralnymi mówcami wybrano Madey- 
skiego przeciw ustawie, a Romanowicza 
za ustawą.

Lwów, 9 listopada. Na wczorajszem 
wieczornym posiedzeniu uchwaliło Koło 
polskie sejmowe, ua wniosek posła Męciń- 
skiego, wynurzyć drogą telegraficzną współ
czucie rodziuie śp. Tytusa Chałubińskiego 
z powodu śmierci tegoż.

KClłESPONDENCYE.
Wiedeń, 9 listopada.

(lir. Bismarck. — Z azd cesarza Franciszka Jó
zefa z c surzem Wilhelmem — Arcyksiążę Albert 
w Hiszpanii. Narady Biskupów. — Kronika.)

(==) Hrabia Herbert Bismarck dziś 
w południe z Pesztu przybył do Wiednia, 
a wieczorem ztąd wyjeżdża do Berlina. 
W Peszcie wczoraj odwiedził prezesa ga- 
biueiu węgierskiego p. Tiszę, ministra 
obrony krajowój jeuerała Pejervarego, 
hr. Juliusza Andrassego i dowódzcę kor
pusu hr. Pejacewicza. Wieczorem u nie
mieckiego konsula jenerałnego barona 
Plessen odbył się na cześć hr. Bismarcka 
obiad, na którym byli także obecni pp.: 
Tisza, minister Szilagyi, jenerał Pejace- 
wicz i lir. Amłrassy (młodszy). Hr. Ju
lian Andrassy z powodu choroby nie mógł 
przyjąć zaproszenia na obiad. Jak do
noszą niektóre dzienniki peszteńskie, roz
mowy hr. Bismarcka z ministrami wę
gierskimi dotyczyły głównie zawarcia 
traktatu handlowego po upływie teraźniej
szego prowizoryum, które trwa aż do 
r. 1892. Wieść, jakoby chodziło o za
warcie unii cłowój pomiędzy Anstro- 
Węgrami a Niemcami, zapewne jest do
mysłem, nie mającym żaduój podstawy.

Zjazd cesarza Franciszka Józefa ?, ce
sarzem Wilhelmem zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, choć data tego wypadku nie 
jest dotąd wiadomą. Ci, którzy szczerze 
pragną pomyślności Aostryi, z pewuemi 
obawami, a ci, którzy pragną upadku 
Austryi, z wielkióm zadowol niem podno
szą owe wii ści berlińskie, z których mo- 
żnaby się domyślać ścisłego związku 
zjazdów cara z cesarzem Wilhelmem, 
Kalnokiego z Bismarckiem, wycieczki ce
sarza niemieckiego do Carogrodu i zapo
wiedzianego zjazdu cesarza Franciszka 
Józefa z cesarzem Wilhelmem, i to związ
ku w tóm znaczeniu, że kwestya bułgar
ska ma być „uporządkowaną“ według 
metody targu wielkich mocarstw a pogar
dy dla woli i interesu narodu bułgar
skiego. Trudno jednak przypuścić, aby 
cesarz niemiecki był się udał do Caro
grodu jako agent cara i aby namawiał 
sułtana do kroków, klóreby się równały 
samobójstwu Turcyi. Trudno także przy
puścić, aby augtryacko-węgierski minister 
spraw zagranicznych miał odstąpić od zakre- 
ślonój interesem monarchii i jednomyślne- 
mi uchwałami obu delegacyi zdrowej i ro- 
zumnój polityki, którój Austrya od r. 1885 
zawdzięcza niewątpliwie ąukeesa swe. 
Naturalnie presya niemiecku w tym kie
runku, aby zmusić Austryą do poświęce
nia swych uprawnionych interesów na 
półwyspie bałkańskim, sprowadziłaby nie
chybnie upadek sojuszu austryacko-nie- 
mieekiego ; ale czy potem nastanie preko- 
nizowany dziś w sejmie czeskim przez 
p. Vaszatego alians austryacko rosyjski, 
okupiony7 stratą wybornej pozycyi austrya- 
ckiej w Bułgaryi ? Tymczasem nie mamy 
żadnego powodu przypisywać owym po
głoskom i domysłom większego znaczenia, 
niż miały dawniej, a wiadomo, że od 
trzech lat powtarzały się co najmniój co 
kwartał.

Do rzędu podobnych wymysłów zali
czyć trzeba plotkę, jakoby arcyksiążę 
Albert dla tego był zawitał do Madrytu, 
aby królowę rejeutkę skłonić do przystą
pienia do sojuszu mocarstw centralnych. 
Ów poseł hiszpański, który tę plotkę wy
toczył przed forum parlamentu hiszpań
skiego, dopuścił się lekkomyślnego czynu. 
Pominąwszy fakt, że sędziwy arcyksiążę 
nie potrzebował na podjęcie owój podróży 
innego powodu, jak chęci zobaczenia się 
z córką ukochanego i wcześnie zmarłego 
brata swego, którego potomstwo — sam 
bezdzietny — uważa jako swe własne 
dzieci, pominąwszy fakt ten, jest w wszy
stkich politycznych kołach znaną rzeczą, 
że arcyksiążę Albrecht nić podejmuje się 
misyi politycznej, Zresztą w podobnój 
kw-styi już dla tego, aby regentkę nie 
narażać na nowe trudności, dwór tutejszy 
z pewnością nie układałby się z nią bez
pośrednio, lecz z rządem hiszpańskim.

Dziś w wielkiej sali rezydencyi arcy- 
biskupiój rozpoczęły się obrady Biskupóio 
austryackich, i to z powodu choroby Kar- 
dynała-Arcybiskupa ks. Ganglbauera pod 
prezydencyą Kardynaia-Arcybiskupa hr. 
iSchoenboma.

Król Milan serbski dziś rano wyje
chał na polowanie do Morawii, wieczorem 
pono przybędzie do Wiednia i wyjedzie 
do Białogrodu.

Wczoraj umarła tu wdowa ministra 
barona Lassera, z pomu baronówna Hip- 
persthal.

Dziś otwarły się dla publiczności bra
my cesarskiego muzeum historycznego, w 
którego 12 wspaniałych salach partero
wych umieszczono nader bogate zbiory 
zbroi od najdawniejszych czasów, która do
tąd znajdowała się w różnych pałacach 
i skarbcach cesarskich. Instalacya in
nych starożytności ua dwóch piętrach do
tąd nie ukończona.

n 8 E M C Y.
* Berlin, 10 listopada. Na posie

dzeniu komisyi budżetowej w dniu 8 
b. ni. postawił deput. Stombeck obecnym 
na nióm przedstawicielom rządu pytanie, 
jakie kroki uczynił albo uczyuić zamierza 
rząd celem zaprowadzenia chrześciaństwa 
w koloniach niemieckich, dalój, jakie sta
nowisko zajmuje w obec misyi, czy tam 
jest uwzględniana zupełna parytetycz- 
ność i czy wszystkich zakonnych misyo- 
narzy katolickich tam się przypuszcza. 
Podsekretarz stanu w urzędzie spraw za
granicznych, hr. Berchem, odpowiedział, 
że rząd w koloniach niemieckich zosta
wia najzupełniejszą wolność religijną, a 
w szczególności szanuje czynuość misyi, 
zezwolono nawet na pobyt Ójców Najśw. 
Serca Jezusowego, zakouu pokrewnego 
Jezuitom i pozostającego pod bezpo- 
średnióm kierownictwem apostolskiego wi- 
karyusza.

— Kwatera dla cesarza w Frankfur
cie ma być urządzona w nowym budynku 
pocztowym. Pierwsze żądanie zawiera już 
nowy etat w sumie 4 i pół miliona marek; 
żądanie to tak jest ukryte w etacie po
cztowym, że zaledwie je dostrzeżono przy 
pierwszych obradach nad budżetem. Spra
wa ta, przyszedłszy pod obrady komisyi 
budżetowej, robi w kołach parlamentarnych 
obecnie wielkie wrażenie.

— Komitet Emina Paszy otrzymał 
dwie odpowiedzi na zapytanie z Zanzyba- 
rze o szczegóły zamordowania dr. Petersa, 
które pozostawiają małą nadzieję, że wia
domość o wymordowaniu ekspedycyi nie 
polega na prawdziwych danych.

— Do „Magd. Zty.u piszą z Mona
chium, że ustąpienie prezesa ministrów, 
barona Lutza, „nie jest nieprawdopodo- 
bnem. jeżeli etat ministerstwa wyznań zo
stanie, jak to dr. Daller zapowiedział, 
zniżony.

— Komisya budżetowa zezwoliła na 
utworzenie nowych posad w ministerstwie 
spraw zagranicznych, nie stojących w zwią
zku ze sprawami kolonialnemi, tudzież na 
utworzenie posad dla nowego wydziału 
kolonialnego. Hr. Berchem oświadczył, iż 
nowy wydział nie będzie samoistnem mi
nisterstwem kolonialnem; odpowiedzialność 
pozostanie przy ministerstwie spraw zagra
nicznych.

— W kołach parlamentarnych sądzą, 
że w przyszłym tygodniu zostaną pra
wdopodobnie przerwane posiedzenia par
lamentu niemieckiego, aby natomiast ko- 
misye zyskały więcej czasu do załatwie
nia spraw im poruczonych. Gdyby' ko- 
misye zdołały w przeciągu bieżącego 
miesiąca pokończyć te prace, toby pra
wdopodobnie jeszcze przed Nowym rokiem 
została sesya parlamentu ukończona.

— Do komisyi, zajmującój się ustawą 
socyalistyczną, wstąpił z stronnictwa so- 
cyalno-demokratycznego poseł Singer, po
nieważ Bebel, który miał być jój człon
kiem, uda się na termin do Elberf Idu; 
wytoczono rau bowiem proces socjalisty
czny, o którego spieszne ukończenie 
chodzi temu stronnictwu i dla tego też 
nie korzystano z prawa, aby żądać odro
czenia sprawy na czas trwania posiedzeń 
parlamentarnych.

— Freytag napisał, jak wiadomo, bro
szurę o zmarłym cesarzu Fryderyku a 
mówiąc o stósunku politycznym małżonki 
cesarza do jój męża, tak się wyraził: 
„Uznawał i cenił ou jej bogatą wiedzę i 
jój ducha, na którego ustawicznie spo
glądać musiał... Całkiem on ulegał woli 
swej ukochanćj żony; ta miłość była naj
wyższą i najświętszą przewodniczką jego 
życia; małżonka jego była panią jego 
młodości, powieruiczką jego wszelkich 
myśli, jego doradczynią wszędzie tam, 
gdzie rady udzielać zecheiała“. — Ce
sarzowa Fryderykowa, przeczytawszy ten 
ustęp, miała powiedzieć: „Ja na mego 
męża spoglądam, a nie on ua mnie ; przyby
łam do Berlina jako skromne, niedoświad
czone siedmuastoletnie dziewczę. Rozwój 
duchowy zawdzięczam mojemu małżon
kowi“. W ogóle cały ten ustęp z bro
szury Freytaga przykre wywarł na do
stojną panią wrażenie.

— O zaręczynach rosyjskiego cesa- 
rzewicza z pruską księżną Małgorzdtą 
doniósł, jak wiadomo, telegram z Peters
burga do Wiednia. Pisma niemieckie z 
niedowierzaniem wieść tę przyjęły, za
znaczając, że juź nieraz o tych rzeko
mych zaręczynach pisano, a zawsze się 
zawiedziouo ! Otóż donoszą także z Lon
dynu, że ta wiadomość o zaręczynach jest 
zupełnie bezpodstawną.

— Dyrektor ministeryalny Greift (w 
ministerstwie oświaty) ma, jak donosi 
„Koelnische Ztg,“ podać się do eme
rytury.

— Śledztwo przeciw Marcinowi Mulle
rowi, który przed niedawnym czasem 
strzelił do wyrtemberskiego następcy tronu, 
toczy się jeszcze. Lekarze obserwują are- 
sztanta, chodzi bowiem o przekonanie się 
czy jest on umysłowo chorym. Z dotych
czasowego materyału, w tej sprawie ze
branego, wykazało się, że Müller był od 
dawna mizantropem, człowiekiem podej

rzliwym i skrytym, a w latach ostatnich 
miano go nawet za chorego na umyśle.

— Z Afryki. Po zamordowaniu dr. 
Petersa zwrócono teraz uwagę na wypra
wę komisarza cesarstwa, kapitana Fran
çois. który udał się do połuduiowo-zacho- 
duićj Afryki, zkąd od pewnego czasu nie
pokojące nadchodzą wieści. Ma ou być 
wraz z 18 towarzyszami otoczonym w szań
cu przez kilkatysiący krajowców. Dnia 
15 bin. odbędzie się w Kolonii zebranie 
niemieckiego towarzystwa kolonialnego, 
które radzić będzie nad wyswobodzeniem 
tój wyprawy zjéj krytyczuego położenia.

— Niemieckie towarzystwo ko
lonialne dla Afryki potudniowo-zaehodniéj, 
którego mąjątek wynosi dziś tylko Jsto ty
sięcy marek, postanowiło czasu swego 
sprzedać część swoich posiadłości Angli
kom. Rząd niemiecki nie zezwolił na tę 
sprzedaż.

ROSTA.
*Ministeryum spraw wewnę

trznych łącznie z ministeryura skarbu wy
pracowują nowe przepisy, mające na celu 
obostrzenie wizowania paszportów żydów 
zagranicznych, przybywających do Rosyi. 
Wymagauem będzie, aby przy wizowa
niu wymieniany był także i cel podróży. 
Od nowych obostrzeń zwolnieni będą tylko 
przedstawiciele wybitnych firm handlowych 
i znaczniejsi przemysłowcy. Przepisy te 
mają ua celu zabezpieczenie się od na
pływu żydów, nie mających żadnego fachu. 
Odpowiednie w tój kwestyi rozporządze
nia wydane zostaną zagranicznym konsu
latom rosyjskim i komorom celuym.

Z dziejów cenzury rosyjskiej.
Skreślił

Paweł Styczyński.

(Ciąg dalszy.)
W pierwszych dziewięciu latach pa

nowania KatarzyuyH nowe pisma peryo- 
dyczne — szczególnie w Moskwie — wy
rastają jak grzyby po deszczu. Zaczy
nają wychodzić „Pożyteczne rozwesele
nia“ Chereskowa (1762 r.), „Swobodne go
dziny,“ „Niewiunne ćwiczenia“ (1764 r.), 
wreszcie „Moskowskija Wiedomosti“ (1756 
roku) i kilka pomniejszych. Pisma te 
podlegały tylko łagodnój bardzo cenzurze 
„Akademii Nauk“ lub uniwersytetu w 
Moskwie, a drukowane były w typogra- 
fiach tych instytutów. Rząd we we- 
wnętrze sprawy pism tych nie mie
szał się wcale. W roku 1771 rząd 
pozwala Michałowi Gerguutowi cudzo
ziemcowi założyć prywatną drukarnią 
w Petersburgu pod tym jednakże wa
runkiem, że drukować będzie tylko 
książki w językach cudzoziemskich. Po
stępowanie to rządu w obec drukarni 
prywatnój przypomina nam mimowoli po
stępowanie rządu rosyjskiego do nieda
wnych jeszcze czasów' ze scenami nierzą- 
dowemi, na których także przedstawiać 
wolno było tylko utwory w cudzoziem
skich językach. Tłumaczy się i uspra
wiedliwia postępowauie takie obawą przed 
koukurencyą, któraby rządowym drukar
niom pod względem ekonomicznym mogła 
była wielkie przynosić straty. Duch 
czasu jednakże, niezawisły od finanso
wych spekulacyi i interesów rządu, do
magał się koniecznie zakładania większej 
ilości dnuarni prywatnych, ponieważ rzą
dowe drukarnie jeszcze za panowania 
Elżbiety nie umiały i nie mogły sprostać 
stawianym przez publiczność rosyjską wy
maganiom. I otóż ukazem z 1785 roku 
Katarzyna zmuszoną była pozwolić na 
zakładanie wolnych drukarni prywatnych 
w całej monarchii. Z tyra ukazem idzie 
jednakże w parze inne rozporządzenie, 
ogromnej a w przyszłości fatalnćj donio
słości, oddające nowe te drukarnie pod 
dozór policyi (uprawy błagoczinija). W 
rozporządzeniu tóm czytamy:

„Książki przeznaczone do druku, na
leży przedkładać „uprawie błagoczinija“ 
(policyi) a jeśli ona znajdzie w książkach 
tych co zdrożnego (przeciw Bogu, pra
wom Naszym, lub Naszój osobie), w ta
kim razie książki te powinna konfiskować, 
a o winowajcach donosić, gdzie należy, 
aby odpowiednio ukarani być mogli.“ — 
Na mocy ukazu tego każdemu urzędni
kowi policyjnemu przysługiwały prawa 
cenzora. A między panami tymi niemało 
było i takich, którzy dawniej książki, 
nigdy w ręce nie mieli i ledwie podpisać 
się umieli. O pewnym takim cenzorze 
opowiadają, że wykreślił z książki ja- 
kiójś miejsce, W którem mowa o Bogu, 
„ponieważ“, jak dopisał, „o Bogu nic 
sądzić nie mogę, nie Hdąc w żadnych 
z nim stosunkach“, a inny nie pozwalał 
podobno pisać nic o książętach ani hra
biach, mówiąc, że „są to osoby ofi yaiue 
(„liczuosti“) „ponieważ wielu książąt i 
hrabiów jest między osobami na dworze 
cesarskim.“

„Poprawki“ te odnosiły się jednakże 
tylko do formy, — co do treści drukowa
nych książek zupełna panowała swoboda, 
z tego po prostu powodu, że panowie 
cenzorzy za mało mieli wykształcenia, 
aby osądzić, czy tendencja książki zga
dza się z tendeneyami sfer rządowych 
lub nie.

Pomimo zaprowadzenia takiej cenzury 
policyjnej, ukaz o wolności zakładania 
drukarni prywatnych przyjęła inteligen
cja rosyjska z prawdziwym entuzyazmem, 
nie przeczuwając, że r. 1785 był zapo

wiedzią strasznój burzy, zawisłój nad jój 
głowami.

Przyczyną reakcji, znamionującój dru
gą połowę rządów Katarzyny II, przypi
sują zwykle przerażeniu, jakie wywarła 
na koła ofi-yaiue rosyjskie rewolucya 
francuzka. Przyczyny reakcyi są je
dnakże czysto wewnętrznój natury, leżące 
w ustroju rządów i społeczeństwa rosyj
skiego. Dość przypomnieć, że reakeya 
zaczęła się już w r. 1785, kiedy o rewo- 
lucyi nikt nawet jeszcze nie myślal.

Rząd rosyjski składał się z osób wy
chowanych w starych pojęciach, którym 
szerzenie się samoistnój, niezależnój od 
rządu oświaty wydawać się musiało zgu- 
bnóm dla kraju. Najbardziej jednakże 
ci mężowie stanu hali się związków mię
dzy t. zw. inteligeucyą, które tworzyły 
się we wszystkich większych miastach 
monarchii i były jakoby państwem w 
państwie. Stowarzyszeniem takióm, hoł- 
dującóm nadto, jak cała prawie podów
czas „inteligeneya“ rosyjska, zasadom 
wolno-mularstwa, było przede wszy stkióm 
„Drużeskoje uczonoe obszczestwo“, zało
żone w Moskwie przez Nowikowa. Sto
warzyszenie to rozporządzało ogromnemi 
fuuduszami, zakładało szkoły, zakłady fi
lantropijne, nowe prywatne drukarnie i 
składy książek, korzyst.jąc z ukazu 
z r. 1785. Nadto wielkie miało wpływy 
w uniwersytecie moskiewskim , a drukar
nią uuiwersytecką zarządzał s. m Nowikow. 
Głównym wrogiem stowarzyszenia był na
miestnik Moskwy hr. Jakób Bruess; wy- 
chowauy w starój szkole konserwatystów 
a nienawidzący z całój duszy postępow
ców, szerzących oświatę i eywilizacyą. 
Biuess bezustannie w raportach swych 
zwracał uwagę Katarzyny na stowarzy
szenie „martinistów“, jako wrogo usposo
bione i niebezpieczne dla państwa. A nie
nawiść tę podzielała z nim w pełni ce
sarzowa, która napisała nawet dwie 
książki ośmieszające tendeucye i przeko
nania „martinistów“. W r. 1783 rozpo
rządziła ukazem, wystósowauym do 
Bruessa, rewizją wszystkich książek 
zuajdujących się w księgarni Nowikowa 
i oddanie ich pod cenzurę arcybiskupa 
moskiewskiego. Arcybiskup Platon przy 
pomocy dwóch innych duchownych przej
rzał 500 prawie książek i podzielił je na 
trzy kategorye:

I. książki treści czysto naukowój;
II. książki treści mistycznój;

III. książki szerzące naukę encyklope
dystów francuzkich, obliczone na ze
psucie obyczajów w narodzie.

Tylko trzecią katt goryą książek uwa
żał arcybiskup jako szkodliwą i zniszcze
nia godną. luaczej jednakże myślała 
Katarzyna. Nauki encyklopedystów nie 
wydały jej się tyle uiebezpieczuemi (z Wol
terem, jak wiadomo, Katarzyna, obszerną 
prowadziła korespondencją), ile książki 
drugiej kategoryi, treści mistyczuo - reli
gijnej. Ukazem z r. 1786 książki te 
skonfiskować i spalić kazała.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

uisjstoia, i wanna.
Poznań, poniedziałek 11 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał księ
ciu Jerzemu gieckiemu order orła czarnego.

* Dzień dzisiejszy był dla parafii 
św. Marcina podwójnie uroczysty, — raz 
jako dzień Patrona parafii, św. Marcina, 
powtóre jako dzień introdukcyi czcigodne
go proboszcza jój, ks. prof. dr. Jana Le
wickiego, który pasterzując od blizko 
roku w nowej swój parafii, dziś uroczy
ście objął jój zarząd.

Ze względu na te dwie uroczystości 
wystąpiła parafia, o ile się dało, okazale. 
Udekorowano pięknie tak probostwo, jak i 
kościoł.

Po godzinie 10 rozpoczął się pochód 
z probostwa do drzwi kościoła wśród od
głosu pieśni „Kto się w opiekę.“ Przo
dem postępowali liczni kapłani tak z 
miasta, jak i prowincji, następnie dozór 
kościoła św. Marcina, z p. Krysiewiczem 
aa czele, niosącym złoty klucz od bra
my kościoła na pięknie wyszytój aksami
tnej poduszce, w końcu iotroducent z 
ramienia władzy kościelnój, ks. dziekan 
Woliński, wraz z proboszczem ks. dr. Le
wickim.

Po odśpiewaniu pierwszej zwrotki roz
począł ks. dziekan przepisane modlitwy, 
pokropił zebranych święconą wodą, poczem 
po otwarciu bramy, proboszcz i ogół wkroczył 
do kościoła. — Od ołtarza przemówił 
ksiądz dziekan w serdecznych słowach, 
wykazując obowiązki i prace proboszcza 
parafii jako nauczyciela, kapłana i pa
sterza. Z właściwą sobie wymową od
powiedział na tę przemowę ksiądz pro
boszcz, prosząc parafian, aby pokładali 
w nim, jak dotąd, swe zaufanie, aby go 
w pracach jego wspierali; mając zaś uto
rowaną drogę przez czcigodnego swego 
Poprzednika, nie wątpi, że praca jego 
w obec tego ułatwienia, nie pójdzie na 
marne.

Po odśpiewaniu „ Te Deum laudamus“ 
i uroczystój procesyi, rozpoczęła się msza 
św., celebrowana przez nowego Probosz
cza, wśród którój wygłosił kazanie Msgr. 
Szółdrski, a nawięzując treść jego do ży
wota świętego Marcina, Biskupa i Wy-
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znawcy, mówił o godności stanu kapłań
skiego.

Z okazyi czterdziestogodzinnego nabo
żeństwa , jakie się corocznie w ko
ściele św. Marcina odprawia, zwiedził 
wczoraj po południu Najprzew. ksiądz 
Arcybiskup tak kościół św. Marcina, ja
ko i probostwo.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem: 8eminarynm w Gnieźnie II rata 
5 marek. Anastazya Krajewska 1 markę.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we 
wtorek komedya Z. Przybylskiego „Wicek 
i Wacek“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Janowskiego po 

raz pierwszy obraz sielski z tańcami i śpie
wami przez Kozierowskiego, z muzyką Nowa
kowskiego „Miłość chłopska“.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po połndnin, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny 

iż Warta przybrała tam od soboty do wczo
raj o 15 ctm. t. j. z 2,07 m do 2,22 m , 
a od wczoraj do dziś również o 15 ctm. t. j. 
z 2,22 m. do 2,37 m.

* Dowiadujemy się, że posiedzenie Towa
rzystwa Przemysłowego w Poznaniu odbędzie 
się w środę dnia 13 listopada b. r. wieczorem 
o godzinie ł/a9 w lokalu Towarzystwa u pana 
Miśkiewicza przy Starym Rynku nr. 58. Na 
porządku dziennym: wykład dyrektora Banku 
p. Rakowskiego „O nowem prawie dla Spółek 
zarobkowych“. — Zwracamy uwagę Szano
wnych Członków na wykład ten tak na czasie 
i zachęcamy do jak najliczniejszego przybycia. 
Goście mile widziani.

* W sprawie Szkoły WleczornśJ odbie
ramy od dyrekcyi Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu następujące pismo :

„Szanownym panom przemysłowcom dono
simy uprzejmie, że w Szkole wieczor
ni] rozpoczęła się już nauka podług planu 
lekcyi na półrocze zimowe. Lokale 
szkoły wieczornój są — jak dotąd przy 
Szkólnój ulicy nr. 6 na II piętrze, a lekcye 
odbywać się będą co poniedziałek, wtorek, środę, 
czwartek i piątek od 8—10 wieczorem.

Kierownictwo nad szkołą wieczorną objął 
teraz pozasłużbowy nauczyciel p. Knżaj, który 
znany jest z dawniejszego swego urzędowania 
przy szkołach publicznych w Poznaniu jako 
gorliwy, sumienny i zdolny pedagog.

W zakres nauki, którćj prócz p. Knżaja 
jeszcze dwóch innych pp. nauczycieli udziela, 
wchodzą: korespondeneya i książkowość ku
piecka, rachunki, rysunki, jeografia i inne 
przedmioty, z któremi młody przemysłowiec 
obeznać się i swe niedostateczne wykształce
nie szkolne uzupełnić powinien.

Mamy nadzieję, że szanowni przemysłowcy 
naszego miasta, wychodząc ze stanowiska, że 
pomyślny rozwój przemysłu w ważnćj części 
od fachowego teoretycznego wykształcenia mło
dzieży rzemieślniczej zależy, dbać będą o to, 
aby terminatorzy pieczy ich powierzeni, li
cznie i regularnie na lekcye szkoły wieczornój 
nczęszczali.

Zgłoszenia przyjmują nauczyciele szkoły 
podczas godzin szkolnych. Opłata szkólnego 
wynosi na całe półrocze 2 m. Ubodzy a 
pilni i dobrze się prowadzący uczniowie po
bierać mogą nankę bezpłatnie.

Dyrekcya „Towarzystwa Przemysłowego“ 
w Poznaniu.“

* Zwracamy uwagę członków Koła Towa
rzyskiego na ogłoszenie w dzisiejszym „Ktt- 
ryerze“ zamieszczone, wedle którego członko
wie Koła schodzić się będą z paniami we wła
snym lokalu w środę o godzinie pół do dzie- 
wiątój wieczorem.

* Znany tutejszy optyk, elektrotechnik i fa
brykant aparatów mechanicznych, p. Cezary 
Vogt — we firmie A. Vogt, wpadł na 
wyborny pomysł. Urządził on t. zw. „pano
ramę“ w którój z kolei podziwiać będzie mo
żna wszelkie osobliwości i cuda przyrody, jako 
i sztnki lndzkićj. Pan Vogt przedstawiać bę
dzie podróże po krajach Azyi, Europy, Afryki 
itd., architektury, WDętrza pałaców, pomniki 
i rzeźby.

Obecnie oglądać można w zakładzie jego 
przy.Berlińskiój ulicy seryą obrazów kolorowych, 
przedstawiającą z łudzącą plastyką i prawdą 
podróż po „wystawie paryskiój“ — dla tych 
zwłaszcza, co wystawy nie widzieli, rzecz arcy- 
ponętna.

Nowemu temu przedsiębiorstwu życzymy 
wszelkiego powodzenia.

f Zwłoki ś. p. pułkownikowej Biesiekier- 
skiój odprowadzono w sobotę na miejsce wie
cznego spoczynku wśród licznego zastępu kre
wnych, przyjaciół i znajomych zmarłej. Przed 
eksportacyą przy zwłokach przemówił w ser
decznych słowach proboszcz parafii św. Mar
cina ksiądz prof. dr. Lewicki. Kondukt pro
wadził dawniejszy proboszcz niebożczki ksiądz 
kanonik Pędzióski, w towarzystwie obecnego 
ks. proboszcza i sześciu innych księży. Wśród 
zwykłych modłów kościelnych złożono zwłoki 
czcigodnój matrony na cmentarzu parafii św. 
Marcina. R. i. p.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia-

danin świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w csntralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Spis koni i bydła na podstawie ustawy 
o ochronie stłumianiu chorób bydlęcych, odbę
dzie się w Poznaniu dnia 14 bm. Spis wła
ścicieli wyłożony będzie od 20 listopada do 
3 grudnia rb. w biurze V przy ulicy Koziój 
nr. 8; w czasie tym można spis ten przej
rzeć ; reklamacje wnosić można w przeciąga 
10 dni po wyłożeniu list.

* W sprawie kanałów łączących Odrę 
z Notecią odnośnie z Wisłą poruszonój przez tu
tejszą Izbę handlową, pisze „Land w. Central- 
blatt fiir die Pr. Posen“ : „Idzie tu prawdo- 
pod ibnie o ponowne podjęcie projektu, wypra
cowanego przez budowniczych rządowych Ha- 
verstadta i Cuntaga, w-dlug którego popro- 
wadzonyby był kanał od miejscowości Konotop 
nad Odrą przez błota nadobrzańskie do Warty 
pod Mosiną, następnie od Obornik drugi kanał 
przez dolinę Wełnę i Tymnicę do Noteci pod 
Białośliwiem. Oba kanały, które łączy spła- 
wna Warta ma 50 kilometrów od Mosiny do 
Obornik — sprowadziłyby w Księstwie komu- 
nikacyą wodną na 180 kilometrów, a drogę 
wodną z Wrocławia do Poznania skróciłyby 
z 050 kilometrów na 310, z Wrocławia do 
Bydgoszczy z 720 na 475 kilometrów, z Po
znania do Bydgoszczy z 440 na 165 kilo
metrów. Koszta, włącznie wykładów na za- 
kupno gruntów, obliczono 25 milionów mank. 
Ale niezawodnie jeszcze wiele wody upłynie, 
zanim projekt ten nrzeczywistniony zostanie.

* Szamotuły. Sejmik powiatowy zwołany 
został na dzień 5 grudnia.

* Krotoszyn. Z końcem roku występują 
z rady miojskiéj pp.: blachnierz Sierodzki, 
mydlarz Opieliński, kupcy Katzenellenbogen 
i Cohn, radzca zdrowia dr. Łachmanu, mły
narz Speth oraz aptekarz Skntsch (który 
zmarł). Wybory odbędą się dnia 21 i 22 
bieżącego miesiąca.

* Gniezno, 8 listopada. (Wybory do rady 
miejskiój. — Pomnik ś. p. ks. dr, Korytkow- 
skiego. — Zdziczenie). W dniu 7 listopada 
wybrani zostali w klasie trzecićj z Polaków 
panowie Goziemski (malarz) na lat C, p. E 
Grodzki (kupiec) na lat 4, — w dniu dzi
siejszym zrś w klasie pierwszój wybrano z 
Polaków kopca p. Wł. Wierzbickiego na 
członka Rady miejskićj. Udział wyborców nie 
był zbyt liczny. — W katedrze metropolital- 
nój umieszczono dzisiaj piękny marmurowy 
pomnik ś. p ks. dr. Korytkowskiego, kanoni
ka i offieyała gnieźnieńskiego, nominata Biskupa 
tytularnego w Hermopolis (w Afryce). Po
mnik wykonany starannie w fabryce pana 
Krzyżanowskiego, jest z czarnego marmuru. 
U góry widnieje krzyż, godło zbawienia, pod 
nim palmy i popiersie niebożczyka z bronzn, 
wykonane przez zdatnego artystę rzeźbiarza, 
p. Marcinkowskiego, który już kilka pięknych 
utworów wykonał, a którego prześliczny po
mnik na grobie ś. p. dr. Dębińskiej (na sta
rym cm-ntarzą farnym) Poznań dzisiaj podzi
wia; pod popiersiem znajduje się następujący 
napis:

Joannes Korytkowski
Canon, metrop. Gnesn. Vicar, in Spir, Getter.

Nominat. Eppus titul. Hermopolit.
Natus 31 Debr. 1824 obiit 14 Maj. 1888. 

Vitas ac res gestes Canon, Praelator. 
Archiepp. Gnesnensiae summa deligentia 

et eruditione posteris tradit.
Heic ubi natus mortuunque est resurrectionis 

diem exspectat.
Pod napisem widnieje kapelusz biskupi, 

kielich, symbol kapłaństwa, księga, symbol 
nauki.

Pomnik umieszczony jest na prawój ścia
nie oddrzwiów kaplicy Gembickich. — 
W tych dniach aretztowano tutaj kobietę i 
mężczyznę, którzy o zmroku poturbowali i 
zrabować chcieli handlarza idącego drogą do 
Dalek. — Aresztowano wyrostka, który nie
bezpieczni? pokaleczył 10 letnią dziewczynkę. 
Zdziczenie obyczajów wzrasta.

* Mieścisko. Spaliła się tu niedawno po
czta, którą dopiero 5 lat temu wybudowano. 
Właściciela domu tego i żonę jego, jako po
dejrzanych o podpalenie, aresztowano. Pocztę 
przeniesiono na Rynek.

* Wolsztyn. W piątek zaprzeszłego tygo
dnia okradziono na stacyi Stefano,wo kasę ko
lejową.

* Ujście. Woda w Noteci i Gldzie opadła 
już o tyle, że spławianie drzewa znown się 
rozpoczęło.

* Koźmin. W roku 1888/89 zebrano 
w powiecie koźmińskim podatków komunalnych 
i szkolnych 270,399 m. 37 fen., a że powiat 
liczy około 29,414 dusz, przypada więc na 
jedne przecięciowo 19 m. 15 fen.

* Inowrocław. Młynarz Piasecki z Opok 
ntopił się. prawdopodobnie w napadzie me
lancholii.

* Inowrocław. Młynarz Piasecki z Opok 
ntopił się, prawdopodobnie w napadzie me
lancholii.

* Według „Staatsanzeigera“ wydano w 
całej monarchii pruskićj w r. 1888/89 kart 
do polowania 177,482, a w rokn poprzedza
jącym 180,009. Liczba Nimrodów zatem po 
mniejszyła się. — W obwodzie rejencyi po- 
morskiój wydano ogółem 6388, w bydgoskiój 
4012, kwidzyńskićj 4850, gdańskiej 2423, 
królewieckiej 6538, gębińskiój 5169 kart.

* Ostroróg. Wakuje posada burmistrza 
tutejszego. Pensy a wynosi 1200 m., na po
mieszkanie itd. wyznaczonych jest 120 m., 
na kancelaryą 300 m., ogółem więc 1620 m.

Z posadą burmistrza jest nadto połączona 
posada urzędnika stanu cywilnega. Podania 
wnieść należy do 1 grudnia r. b.

* Leszno. Dnia 19 i 21 b. m. odbędą 
nię tn wybory do rady miejskićj. Tą rażą 
wybiera Leszno 6 radnych więcćj, aniżeli do
tychczas. Występują obecnie z rady: radzca 
sprawiedliwości Geisaei, knpey Schobert, T. 
Liebelt, Hanssner, radzca kancelaryjny Gru- 
mann, kapitalista Zimmer ; zmarli zaś : kapcy 
Pntiatycki i Adam. Pomiędzy wybranymi 
uinsi być 4 właścicielami domów.

* Bydgoszcz. W piątek odbyły się tn wy
bory do Rady miejskićj; wybrani zostali: fa
brykant Ludwik Buchbolz, ajent jeneralny Ka
rol Schönberg i kupiec Ludwik Winkler. Dnia 
12, 14 i 16 odbędą się wybory uzupełniające.
— Słynny dr. Falb będzie tn miał w środę 
dnia 13 b. m. o godzinie 8 wykład w anli 
gimuazyum realuego, na temat o trzęsienia 
ziemi.

| Dnia 10 b. m w nocy zakończyła czynny 
swój żywot doczesny po długich cierpieniach 
w Trz-buicy ś. p. Matka Przełożona Marya 
Bernarda Morawska, założycielka klasztorów 
PP. Urszulanek w Poznania, Krakowie i w 
Czerniowcach.

* Portret ś. p. Chałuhieńskiego pomieściły 
obie illustracye warszawskie; „Kłosy„ i „Ty
godnik ¡Ilustrowany.“ Ostatni z rysunku p.
St. Witkiewicza przedstawia „króla“ Tatr w 
stroju góralskim.

* Z Zakopanego, telegrafują pod dni»m 
9 b. m. : „Dzisiaj wśród deszczu i śni< go 
przy ogromnym napływie Indu góralskiego, 
ind/.ieź rozmaitych depntacyi, odbył się po- 
grz-b Tytusa Chałubińskiego. O godzinie 9 
zrana odbyło się nabożeństwo żałobne, o godz.
12 podniesiono trumnę na barki, celem złożenia 
jój na wieczny spoczynek cmentarny. Nieśli 
trumnę lekarze i górale. W gronie pierwszych byli 
pp. Benni, Sommer, 8zajn, Kruszyński i Cbra- 
miec. Rozrzewniającą mowę wygłosił ks. kanonik 
Stolarc7,yk. Reprezentowane były władze 
państwowe i autonomiczne, delegatów nade
słały: Towarzystwo tatrzańskie, lekarskie z 
Krakowa i z Warszawy, uniwersytet krako
wski itd. Trumna pokryta była wieńcami ; 
w liczbie ich widziano : od towarzystw lekar
skich z Krakowa i Warszawy, od kasy Mia
nowskiego, od redakeyi „Wszechświata“, „Ga
zety lekarskiej“, „Pamiętnika fizyograficznego“ 
i „Kut-yera Warszaw.“, od gminy Zakopań- 
skiój, od kolegów z Dorpatu, od słucha
czów wydziału lekarskiego na uniwersytecie 
warszawskim, od stacyi klimatycznej, doktora 
Chramca i wiele innych. Uroczystość miała 
charakter wielce podniosły. Żal górali obja
wiał się w sposób wzruszający ; wielu rzewnie 
płakało. Powstał projekt wzniesienia pomnika 
dla Chałubińskiego w Zakopanem. Maskę po
śmiertną zdjął Gallet.

* Warszawa. (Z powrotem.) W piątek, 
jak pisze „Kur. War.“ — koleją nadwiślań
ską w kierunku Mławy wyjechało aż ośm 
rodzin kolonistów niemieckich, posiadających 
do niedawna własne osady we wsi Błażenniki I 
pod Włodzimierzem Wołyńskim. — Koloniści 
odprzedali grunta miejscowym włościanom i 
powracają „nach Vaterland. — „Kur. War.“ 
rozpoczął druk nowej powieści panny Maryi 
Rodziewiczuwnej p. t. „Ones.“ (Nadmieniamy 
przy tej sposobności, że lwowski „Dzień. Pol
ski“ drukuje powieść słynnej autorki p. t. 
„Szary Proch.“)

* Recepta Kardynała Haynalda. „Dzimnik 
Klanzenburski“ opisując pięćdziesięcioletni ju
bileusz kapłaństwa Kardynała Haynalda, opo
wiada przy tćj sposobności bardzo zajmujący 
epizod z czasów, kiedy Kardynał by, jeszcze 
Bisknp-m siedmiogrodzkim. Biskup powraca
jąc z dluższój wizyty kanonicznćj, zatrzyma, 
się w końcu w Torda w towarzystwie st kre- 
tarza swego, a późniejszego następcy, Loen- 
harta. Wieczorem przed odjazdem zażądał 
Loenhart rachunku, lecz ku wielkiemu swemu 
przerażeniu spostrzegł, że kasa podróżna nie 
wystarcza wcale na jego wyrównanie, a Bisknp 
przecież nie może odjechać, nie zapłaciwszy ra- 
chnnkn. Przedłożył więc sprawę ks. Haynal- 
dowi, który nie stracił przytomności ani na 
chwilę i czeraprędzćj posłał kelnera do apteki 
Gabryela Wolfa, swego znajomego, z polece
niem, aby mu sporządzono następującą receptę, 
k órą do dziś dnia w aptece na pamiątkę prze
chowują :
rRp. Notam austriar.am Numero Ducenła. 
(Weźmij banknot anstryacki Nr. 200).

D. S. Do jednorazowego nżytkn.
Data — itd. Dr. Haynald.“

Ze snn wyrwany pomocnik aptekarski, krewny 
pryncypala, szczęśliwy, że mógł nsłnżyć Bi
skupowi, chcia, sporządzić przepisane lekarstwo; 
jednak chociaż przejrzą, wszystkie księgi po
mocnicze, środka takiego nie mógł znaleść w 
aptece. Bez tchu tedy spieszy do szefa, a ten, 
odczytawszy receptę, odzywa się: „Nie codzienna 
to recepta, muszę ją sam zrobić; ty się połóż 
spać.“ — „Do jednorazowego użytku“ — za
żądane dwie stówki wkłada do pudełka od 
proszków i wraz z opłatkami odsyła Biskupowi 
dodając, że jeżeliby mu proszków nie wystar
czyło, to mu w nocy nadeśle drugą dozę. Je
dnak drugiej już nie było potrzeba, a pierwszą 
po jednorazowym nżytkn zwrócono z podzię
kowaniem.

* Kalendarz. Jutro z e wtorek dnia 12 .<> 
listopada 5 Braci Polaków mm.

„Objaśnia« kogo to obchodzić może, te 
z zapowiedzianym w Warszawie wydawnictwem 
Encyklopedyi Powszechnij, dru
karnia moja (Warecka ulica nr. 14) nic nie ma 
wspólnego.

J. 8ikorski.“

* Nowin Lekarskich wyszedł nr. 11 na 
miesiąc listopad i zawiera: Prace oryginalne: 
Adamkiewicz: O zachowania się ciałek nerwo
wych w chorych nerwach. — Czyrniański: O 
znaczenia leczenia niedomogi jelitowćj (atonia 
intesiioorow) i o metodzie brzusznego mięsie- 
nia (dokończenie). — Spostrzeżenia z praktyki: 
Sysak O.: Przypadek zatrucia morfiną 6 mie
sięcznego dziecka. — Wróblewski: Przestrze
lenie brzn ba knlą — wyzdrowienie. — Oceny 
i sprawozdauia. — Ruch w Towarzystwach — 
Feljeton: Ożegowski: Przyczynek do historyi 
(Środków przeczyszczających. — Zapiski lecz
nicze. — Rozmaitości.

* Kroniki Rodzinnej wyszedł z druku nr. 21 
zawiera: Pielgrzymka do Ziemi Swięlćj 

przez ks. Wl. Zaleskiego. — Jak być szczę
śliwymi w małżeństwie? przez Z. M. (ciąg dal
szy). — Ze wspomnień o Zygmuucie Krasiń
skim. — Listy Stanisława Augusta do Jana 
Watsona (ciąg dalszy). — Z dziejów kobie
cych przez T. Prażmowską — W krainie 
edredonów, wspomnienia z podróży A. Padle- 
w.-kiego. — Wieści polityczne. — Silva re
rum. — Nekrologia.

Delegaci Towarzystwa Tatmislieio.
FF FF. Ks. Posnański&m:

1) Ks. Antoniewicz Bolesław w Bninie 
na powiat Sremski.

2) Brzeski Julian w Krotoszynie na po
wiat 8znbiński i Bydgoski.

3) Chełkowski Frańciszek w Starogrodzie 
na powiat Krotoszyński i Koźmiński.

4) Dr. Chełmicki Julian w Żydowie na 
powiaty Gnieźnieński i Witkowski.

5) Ks. Gajowiecki Leon w Chodzieżą na 
powiat Chodzieski i Wyrzyski.

6) Grabska Kornelia w Poznaniu (Pie
kary nr. 19) na powiat Poznański.

7) Grabski Józef w Skotnikach królewskich 
(p. Papros) na powiaty Inowrocławski, 
Mogilnicki i Strzeliński.

8) Ks. Jan Janas w Stawie (p. Strzał
kowo) na powiat Wrzesiński.

9) Karłowski Leon w Grąbkowie (p. Dłoń) 
na powiat Gostyński i Rawicki.

10) Niemojowski Wincenty w .Tedien (p. Ple
szew) na powiat Pleszewski i Jaro
ciński.

11) Dr. Opieliński Ignacy w Środzie na 
powiat Sredzki.

12) Pólzyński Jania Władysłiw w Red- 
go.szczy (p. Łekno) na powiat Wągro- 
wiecki.

13) Ponikiewski Stanisław w Brylewie 
(p. Kossowo) na powiat Wschowski i 
Leszt zyński.

14) Różański Stanisław w Padniewie na 
powiat Mogilnicki.

15) Skarżyński Henryk w Miedzianowie 
(p. Skalmierzyce) na powiat Odolano- 
wski i Ostrowski.

16) Ks. Weiss Karol w Mikorzynie (p. Do- 
manin) na powiat Ostrzeszowski i Kę
piński.

17) Węsierski Robert w Kościanie na po
wiat Kościański i Śmigielski.

18) Ks. Wilczewski Tertulian w Szamo
tułach na powiat Szamotulski.

19) Dr. Wróblewski Kaźmierz w Bnku na 
powiat Grodziski i Nowotomyski.

20) Zabłocki Henryk w Dąbrowie (p. Ln- 
domy) na powiat Obornicki.

FF Prusach Zachodnich:
21) Erazm Parczewski w Belnie (p. La- 

skownica).

Wiadomości literach i artyswezne.
* Z Warszawy otrzymujemy od właściciela 

drukarni p, Józefa Sikorskiego następujące 
pismo;

«ynwzącym przy tosow&u* około 135 marek 
za sztukę, zabezpiecza bank ptd ftraą Carl 
Neubirger. Berlin, FrajuOsmeae Sir. Nr. 18, 
ca premią 2,50 marek za sztukę.

Pezaaś, 11 listopad* 1889.
Okowita (i beczką) z* 100 litr. 10,000 /(

Tralles. Wypowiedziało —,— litrów. Oena wy- 
powiedzizua -rnrk. w mietscn bez beczał óo-ta 
60 80 70-» 80.70 m., listopad 70-U —m., gru
dzień 70-ta —,— m. 

Geny targ, w Pozaaalu
d. 11 listopada 1889.

TOWAR
piękny! średni | pośledni

100 kil«. 1K 40 17 70 10 60 — -
16 90 16 50 16 •20 - —
16 60 14 50 13 — — -

- 16 10 16 10 14 40 — -
— — — — — —

Ł 60 2 - - - - -

__ — — —
— —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowéj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 11 listopada 1889.
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Inne artykuły.

najw. najniż.l wprz ••)€
-^1 4l 4

Słom» /pro«» za 100 kl 7l 60 7 2i 7 38
Itargana — — — — ““•

Siano 7I 0 75 6 88
Groch — — —
Soczewica
Fasola
Kartofle 3 — 2 20 2 60
Wołowina/kulka aa 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 40 1 30 1 35
Cielęcina 1 20 1 10 1 15
Skopowina 1 20 1 10 1 15
Sionma 1 80 1 60 1 70
Masło 2 20 1 80 2 —
Jaja za kopę 1 3 20 3 10 3 16

Powietrze.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Por Zeit.“ jak następuje:
Pochmurno, częstokroć pomroczno z deszczem, 

jędrny wiatr, w południe łagodne powietrze. Silne 
lub burzliwe wiatry na wybrzeżach. Nocą miejsca
mi mróz.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 listopada.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Ant- ni Radziwiłł z Berlina, hr. 
Węsierski KWilecki z Wróblewa, hr. Żół
towski z Myszkowa, Hulewicz z synem z 
Młodziejewic, Moszczeń-ki ze Skorzencin, 
Sikorski z żoną z Retkowa, Biesiekierski 
z Królestwa Polskiego, pani Grodzicka 
z córką z Królestwa Polskiego, dr. Jeże
wski z Peplina, Zeysing z Morowanój Go
śliny, Dnschner z Drezna, Schulze z Fry
burgu, Pakerraann z Wągrówca, Cylsdorf 
z Ochłodzy, Górski z żoną z Warszawy, 
pani Skrzy pińska z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO hotel berliński. 
Ks. proboszcz Glabisz z Mnrzynowa, Za
krzewski z Kleszczewa, Kalkstein z bratem 
z Mieleszyna, Piątkowski z żoną ze Sko
ków, Skrzydlewski z Wojcina, Gustowski 
z bratem z Królestwa Polskiego, Karcze
wski z Czarnotek, Jarochowski z córką 
z Warszawy, Walewski z Obrowa, Kra
szewski z Wymyslowa, Konopiński z Za
wad, Rakowski z Grodziszczka, Grossmann 
z Kąkolewa, dr. Glabisz z Gniewkowa, 
Szlagowski z Runowa, Waldkom z Ja
rocina.

Telegram fliołdowy
Serilu, 11 listopada 1839. (Kurta końcowe.)

Kurs z dnia | 9 11
osłab.

na listopad-grudzień .... 184 50 186 50
na kwiecień-maj........................ 193 75 195 50
na maj-czerwiec . . .

tyłś osłab.
na listopad grudzień .... 169 5‘J 170 — 
na kwiecień-maj . . . - ■ 171 — 172 — 
na maj-czerwiec........................

Olej rzep wyżtu. 
na listopad .......
na kwiecień-maj........................

Okowita stało.
eksportowa...................................
na listopad . • , , • • • •
na listopad-grndzień .... 
na kwiecień-maj . . i • .
na czerwiec-lipiec.......................
spożywcza...................................
na listopad...................................

Owies
na listopad...................................

Wyp -żyta wsp....................................
Wyp okowity kw. eksportowa .
... spożywcza.

Kura z dnia 
Consol. 4°/n ........
Consol. 3ł/j°/o..............................
Poznańskie 4'/o listy zastawne .
Poznańskie 8’/,% listy zastawne 
Poznański listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie bauknoty........................
Rosyjskie listy zastawue . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/o renta złota . .
Węgierska 6% renta papier.
Austryaekie kredytowe akcye .
Auatryackie francuskie koleje .
Lombardy . ........................
Usposobienie. spok.

Szczecin. 11 listopada 1889. (Knrsa końc.)

Kurs z dnia 9 11
Pszenica wyżćj. 

na listopad-giudzień ....
na kwiecień-maj........................
na maj-czerwiec.............................

Ż,to wyżej.
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj........................
na maj-czerwiec . . . . .

Olej rzep, stało.
na listopad ...................................
na kwiecień-maj....................... .....

Okowita bez int
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
. na listopad eksportowa 
. na listop. grndz. eksp.
„ na kwiecień-maj. eksp.

Petroleum

70 9n 
64 60

31 90 
81 30 
30 80
32 —

61 50

71 30 
65 30

31 90 
31 60
31 10
32 10

51 60

tíospotíarstwo, Handel i przemysł.
Kolońsko-Mindeńska 372-procentowa poży

czka premiowa. Najniższe ciągnienie o bę
dzie się 1 grudnia, Frj;etiWa.o jtratem Łam,

161 75 
800 
,WŚ 

,000 
8

106 30 
102 80 
100 70 
100 25 
104 25 
171 60 

78 60 
213 10 

97 60 
62 50 
67 26 
86 60 
83 25 

167 60 
103 25 
56 90

162 26 
500 
,oee 

4/00 
9

106 80
103 80 
100 70 
100 20
104 30 
171 25
73 50

213 05 
97 60 
62 50 
57 30 
86 30 
83 10 

167 76 
104 — 
56 90

183 50 
189 — 
189 -

164 - 
167 - 
167 50

70 - 
64 -

50 50 
31 10 
30 40
30 30
31 50

12 36

186 — 
190 — 
190 50

166 - 
169 - 
169 --

71 -
65 -

50
31
30
30
31

12 36

S 
I sss

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Najdroższa watka nasza ś. p.

Józefa z Szmytkowskich
Siirziiiskit

zasnuła w Bogu d. 10 b. m., zaopatrzona kilkakro
tnie Sakramentami śś., mając lat 62. Pogrzeb odbędzie 
się w środę o godz. 3 po południu z domu żałoby 
przy ulicy Seminaryjskićj nr. 2. (684)

Ks. Sarzyński z rodzeństwem. 
Poznań, dnia 11 listopada 1889.

Dnia 9 b. m. umarł o godzinie 5 z rana, opa
trzony śś. Sakramentami, najukochańszy mąż, ojciec 
i dziaduś, ś. p. " (681)

Józef Gierłowski
w 72 roku życia. Pogrzeb odbędzie się we wtorek 
dnia 12 b. m. o godzinie 3 po południu, o czem 
krewnym i znajomym donoszą w smutku pogrążeni

»ona, dzieci i wnuczka.
Gniezno, dnia 11 listopada 1889.

i*» poźn i o ue.
Dnia 3-go b. m. o godzinie 6-tej rano zabrał 

nam Pan Bóg naszą jedyną, ukochaną córeczkę

JULCI
w 6-t.ej wiośnie życia, o czem krewnym i znajomym 
donoszą w nieutulonym żalu pogrążeni rodzice

Rom sin i Aniela -Ziołeccy.
Jańsbork, d, 10. 11. 1889.

Zwyczajne zebrania
członków Koła Towarzyskiego

z:
odbywać się będą w środy o godzinie pół do dziewiątej 
wieczorem w lokalu Kola, t.) liczny udział uprasza
_____________ Z&rząćL

Leczenie rnptnry. ______
Nieszkodliwemi środkami zostaliśmy listownie zupełnie wyleczeni bez i 

przerwy w zajęciach zawód, z rnptnry różnego rodzaju, tak że teraz 
zupełnie bez bandażów możemy pracować. Jan Breit, Ehrenfeld p. Ko
lonią; P. Gebhard, kowal z Friedensried-Neukirchen w B., w 54 roku;
Józ. Kast handlarz, Simmenberg p. Lindau; A. Schwarz powożnik, Lan- 
genpfungen p. Rosenheim (za dziecko). Broszura: „Die Unterieibsbrii-, 
che und ihre Ilellnng“ gratis. Zamówienia isa bandaże przyjmuje 
się w Poznania w oberży zuni Deutschen Hans ul śgo Marcina 
dnia 14 grudnia od godz. 8 rano do godz. 1 popoł. Adresować należy:
„An die llellanslall fur Bruchlclden in Stuttgart Alleenstr. 11. ’

Z najlepszych kopalń górnoszląskich po najtańszych cenach 
dostawiamy na każdą stacyą kolejową. Przy dostawie na 
całą kampanią jesteśmy w stanie służyć cenami zrednkowa- 
nenii i dogodnemi warunkami zapłaty. (478)

Rnszta polygonowc
dozwalają używania pyłu z węgli z wielką korzyścią. Re
szta poligonowe oszczędzają IO % opalu. ' O wcze
sne zamówienia upraszamy.

Orłowski i Sp., Poznań.

73 Jedyny polski skład bławatny 73

0?

Płaszcze watowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,

w Materye na płaszcze watowane *w
i poszycia do futer w wyrobach praktycznych,

ow
in

cy Aksamity, plusze i jedwabie,
Płótna — Stołowizna — Firanki. W

Kobierce — Chodniki — Materye na meble, Pt1

Pd Derki podróżne i derki ria konie, a.

c3
Ö

Slieliznę inezua.
poleca w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

j. & T. KAMIEŃSKI,

Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców. 
Filia.: Żnin, ulica Poznańska.

Próby na prowincją wysyłamy franko. (368)

O 1

73 qoAokCnzojpod
«

Heyducki & Eichstaedt
(526) polecają

kołnierzyki i obojczyki,
po cenie umiarkowanej.

Różaniec na miesiąc Październik.
Książeczka ó 24-recb stronach, zawierająca w sobie krótką naukę 

o odmawianiu Różam a św., litanią do Najśw. Maryl Panny, modlitwę 
św. Bernarda, tnd/ież modlitwę do sw. Józefa zaleconą przez 
Ojca św. Leona XIII, nadto modlitwy po każdej cichćj inszy św., rówtreź 
przepisane przez Ojca św., wr szcie modlitwy przepisane co niedzielę 
i święto po uroizystei mszy św. czyli po Sumie.

Cena za 50 egzempl. 1,50. z. przesyłką 1,75, 100 egzempl. 2.00, 
z przesyłką 2,25 lub 2,50. Odwrotnie wyseła

Prukariiia kuryera Poznańskiego.

Ruskie

"Włoslł-io 
obligacje kniejowe Ser. E.

gwarantowane przez państwo włoskie, wyłożona jest u nas 
do subskrypcji po 578/4°/o. Cena ta z uwzględnieni amor- 
tyzacyi w ciągu lat 90 dokonać się mającśj, zapewnia kapi
tałowi w tym papierze ulokowanem oprocentowanie wyższe 
jak przy 5% rencie włoskiAj obok wyższój pewności. Sub- 
skrypeye zamyka się w czwartek dnia 14 listopada 1889.
(683) Bank Włościański w Poznaniu.

W. A. KasprowiczPOZNAŃ. FryfleryMa ni.
Skład towarów- gumowych. Fabryka bandaży 

poleca po najtańszych cenach w wielkim wyborze: 
Instrumcnta chirurgiczne, gumowe poduszki i podkłady dla 
chorych, opatrunki, gumowe t akrycia stołowe, chodniki, 
piłki, lalki, gumowe zabawki, gumowe parasole, grzebie 
nie. szelki rozpylacze, perfumy, termometry, gumową 

bieliznę, gumowe płaszcze. (649)
SHT" Ruskie kalosze. IW 

Węże, płyty i opakunki dla fabryk itd. 
Pasy skórzane, gumowe i parrianne.

Przeniesiony magazyn mód
z ulicy Wodnej na św. Marcin nr. 11, 
I piętro, poleca

kapelusze, pióra
i 1. d. po cenach przystępnych. (515)

Rozalia kuizmann.

Seifen

ralfc nAtuwicfcen Blumongeriichcn 
Ssss, weisst Rose, 

Maiglöckchen, Reseda u.
. Eau ds Coiogne.
5 Eine nach jeder Richtung hin voll- ! 
,,j kemmenore Seife mag dem Publikum 
J schwerlich geboten werden wie diese [ 5 Sorten.

Der feine Wohlgeruch, die milde, nur 
Jaus reinoten Stoffen gefertigte durch- - 
1 fJchtigeSeifenpastajderi’elcheG'jyccrin- £ 
Njgehclt uud die angenehme lelchio F4>ö- * 
^berkeit sind Vorzüge, die, in einer 
x 3eif<- vereinigt, dieselbe uniibei U’eii'li'.’A » 
'S machen.
N Dos Publikum 2»lCgo ;ve*-
dgarantbt reines unverfälschtes Fr.'» ; > 
Jknt mit den im Handel vo/kommr i 
Isogei.unuton Glycerin - Seife»1 wechseln, in denen «eiten lüy. .• 
j enthalten ist,
i Für Kinder undPersonen mit empf .1« 
Bicher Haut empfehle ich die Ei-L.
| besonders.

Man achto gcaau auf die 
¡Mo. 4711 (geschützte '
| marke).
’ In allen bessern Parfümerie- und t 
8 Friseur-Geschäften ist die Seife zi? >
Jhaben. >
| Ferd. Mttlhena
| Glockengüsse NO. 4711,

in Köln a. Rh.

•J. Urbankiewicz,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 1, 

poleca najnowsze materye zagraniczue i kra
jowe na jesieaine i zimowe uhlory 
i paletoty. Również dla Przewielebnego 
Duchowieństwu rewerendy i płaszcze.

Ceny umiarkowane. (;-,66)

Prawdziwe
ruskie mufy ‘bobrowe
bawełniane pantalony, męzkie i dam
skie pończoszkową robotą, koszule 
wełniane sukna damskie, łokieć po 
60 fen., flanele, materye na suknie 
i inne towary wełnie ne poleca po 
bajecznie tanich cenach (67ti) 

M. Joachimczyk,
ulica Fryderykowska nr. 3, I piętro.

lampy

W. Koźlicki,
Poznan, ul. JPodgôi’iiÊL U>5

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego 
poleca skład swój -zaop. trzony w najnowsze materye 
zagranicznych i krajowych fabryk (352)

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebiumu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.

FABRYKA
papierosów i tareckicSi tytnoi

boi«)

I. F. J. Komeadaiński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
itnreckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

B. Szölczewsfei,
plac Wilhelmowski 10, naprze

ciw teatru miejskiego/

SsP" Z pomiędzy licznych środków, k óre przeciw tyle do
kuczającym nagniotkom zalecają, a których i ja używałem, żadne nie odnio
sło tak pewnego skutku jak tak zwany „Śmierć nagniotkom“ 
(Sliihneraugcn-Tod) pana Ang. Siegel w Gethiu.

Przy jako tako umiejętne,» użycia tego środka, znikają wszelkie 
nawet najstarsze i nąjwięcćj dokuczające nagniotki jako i stwardnienia 
skóry pod podeszwami, jakby je kto zdmuchnął.

Nie mogę, pojąć jak choćby tylko trochę oględny człowiek teraz, 
kiedy ten środek istnieje, może się poddać operacji nagniotków, narażają
cej go na mehezpie ztństwo gangreny.

Lipsk (w marcu 1889) Petersir. 14. Dr, P. M. ffitther.
Nabyć można w każd j prawi, drogeryi i handlu fryzyerskim lub 

wprost za i markę franco w znaęzkaęh pocztowych. '235)

Z dniem 1 Października r. b. przeniesionym został nasz

zakład fotograficzny
z nlicy Bismarka na ulicę (512)

Berlińską nr. 4.
Riroli i Sp.

H

i magazyn garderoby męzkiej
prz niosłem od I października naprzeciw dawniejszego przy Je
zuickiej ulicy nr. 1 i polecam materye angielskie, fraucu 
zkic i krajowe w najrozmaitszych gatunkach. Wszelkie prace 
w zakres krawiectwa wchodzące wykonuję starannie i elegancko 
podług najnowszych żnrnali i z gwarancją dobrego leżenia.
Wic eh. Duohowicóstwu polecam rewerendy praktycznego i eleg. 
kroju, z gwarancyą dobrego leżenia. Geny bardzo przystępne

Bi. Kalinowski,
Poznań, Jezuicka ul. 1 dawniej 12.

w wielki u wyborze i -, 
j w najrozmaitszych formach dla 2 

pań, panów i dzieci, (650
j urnom;

Poznań,
Ź* Wilhelmowski plac 6. ®
H Fryderykowska ulica 4.

Depot Russlan Amcrlc n Ir.dia 
Rubber Co. à St. Petersbourg.

!). Dybizbański (Huebner),
S-ty Marcin 3S (narożnik ul. Rycerskiej)

pob ca swój skład złotuiczo-zegnrmistrzowski, bogato zaopatrzony w ij. 
garki, zpgary i biżnteryą wszelkiego rodzaju.
Zegarki jedynie prawdziwe grenewskie srebrne 

kluczykowe w cenie od 12—25 marek
Zegarki srebrne Rementoir „ „ 20-40

. , Ankrowe „ . 30 — 76 ’

. złote damskie „ „ 27 800
„ „ męzkie „ „ 40 500 ”

Budzik; frybnrskie „ „ 6 -24
Wielki wybór regulatorów „ „ 15—200

Również polecam w dziale złotniczym garnitury złote, bro-
szżi, bransoletki, medaliony, kolie, kolczyki, korale, pierścionki do zaręezyi 
i inne fasonowe, obrączki slnbne już gotowe, lab nowe wykonnjt 
takowe na zamówienia, tudzież polecam rozmaite wyroby ze srebra i alfc 
nidy, stósowne na podarki ślubne i jubileuszowe. (6]»j

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym dozorom kościołów 
mam zaszczyt zakomunikować i zwrócić uwagę na naczynia ko
ścielne bardzo gustownie wykonane po możliwie 
n 1 z k i c h cenach.

Rcperacye wszelkiego rodzaju, w zakres ten wchodzące, wj. 
konuję sp esznie i akuratnie.

D. Dybizbańskł (Huebner), złotnik i zsgarmistrz. j 
Św. Marcin nr. 58, (narożnik ul. Rycerskićj).

Z powodu przeniesienia łiaudlu mego do własnego domu,
gdzie koszta tegoż ir.ało co mnie wynoszą, jestem w mo 
żności w ykonywać (531)

ubrania męzkie
tak z krajowych jak i zagranicznych materyi, elegancko 
i podług najnowszych żurnali po nader nizkich cenach.

Wielebnemu Duchowieństwu i nowo wstępującym kan
dydatom do stanu duchownego zwracam uwagę na rewe* 
rendy pod gwarancją dobrego leżenia.

Z poważaniem

A. Kromolicki,
Wielkie Garbary 54.

z powodu zwinięcia tegoż oddziału, rozpoczy
namy pod bardzo korzystuemi dla kupują
cych warunkami. (655)

Z. A. Tułedzieckie,
POZNAŃ.

si ński i Ołyński
Itewy skbd Iwbc Weklayek

z fabryki (108)
DarUimg & Synowie w Frankfurcie n. Odr»

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą z& najczystszy wosk biały pszczelni

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej ¿Lo psuleas-iei.
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bnrszlyn.

kanapa i 2 fotele) orzechowy, 
rzeźbiony w stylu renaissance 
ma tanio do sprzedania (679

J. U. Dankowski, 
tapicer i dekorator,

Podgórna ul. nr. 5.

English Lessons
Miss Aclicson, ulica św. 

Marcina nr. 73, I.

Kupno korzystnego
interesu,

odpowiedniego zajęciu kobiety, 
wskaże Ekspedycya Kuryera 
Pozn. sub T. K. 656.

Organista
kawaler, mający dłuższą praktykę 
w śpiewie i muzyce kościelnej po
szukuje posady na wsi lub klasztorze.

Franciszek Łanoszka,
Straeonka p. Biała-Bielsk Galicya.

line dame française
donne des leçons de conversa
tion. S’adresser àM?! Lemmen 
VV. Garbary 14. (634)

Podlesie pod Broda
Bez. Posen należący do kościt*1 
katol. w Brodach, a mający oto' 
300 mórg areału będzie dnia W: 
grudnia 1889 o godzinie 10 pi**i 
południem przez licytacyą na lat 1 
wydzierżawiony. Licytanci wioj: 
stawić 3C0 marek kaucyi. Warun^ 
dzierżawy można przejrzyć u prl<; 
wodniczącego dozoru kośclel. W 
u X. proboszcza w Brodach-

Organista
młody, żonaty, wolny od wojsko^' 
ści, pilny, biegły w swoim zawód#5, 
obecnie 6 lat wjed em miejscu, Prf’ 
gnąłby zmienić posadę od 1 stycz# 
189 .' roku. Zgłoszenia przyjmfJ 
Ekspedycya Kuryera Poznańsko' 
go sub W. M. 636.

7,a Redakcyą odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania, Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego
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